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kiedykolwiek
...... _ ww>i żywiołu polskiego

nad niemieckim w Poznańskićm byli mieli wątpić, 
ale dla tego raczej, że z jednej strony Niemcy 
i Europa mają nareszcie przez fakt dokonanych 
co dopiero wyborów dotykalny dowód prawdy 
tutejszych stósunków narodowościowych, z dru­
gi ój zaś, że ludność nasza składa przez nie za­
szczytne świadectwo swej dojrzałości a co więcćj 
i 'cnoty politycznój. '’■»Rozstrzygnął zwycięztwo 

tćm bardzićj, że mimo wszelkich wysileó przeciwnego ¡i nasze w wyborach zacny chłop Wielkopolski,

POZNAŃ, 18 lutego.

Wypadek wyborów do sejmu rzeszy północno-nie- 
mieckićj przeważnie dotąd zajmuje publiczność naszą, 
i dla tego ponownie rozpoczynamy przegląd nasz od kilku 
uwag w tćj kwestyi. Przeprowadzenie w Wielkićm Księ­
stwie Poznańskićm śród obecnych stósunków i w obec 
nad wyraz silnćj presyi władz, właścicieli dóbr Niemeów 
i menerów żydowskich na wyborców polskich, mianowicie 
z niższych warstw społeczeństwa, dziewięciu naszych 
kandydatów, uważać należy za nader pomyślny rezultat.

obozu stołeczne miasto naszćj prowincyi również przez 
przez Polaka na sejmie będzie reprezentowanym. Z dru­
gićj strony przecież, jeżli zważymy liczebny stósunek lu­
dności polskićj do przybyszów niemieckich w Księstwie, 
trudno nie wyznać z boleścią, że gdybyśmy jako jeden 
mąż byli się stawili do urn wyborczych, i gdyby lud nasz 
wieśniaczy nic był pozbawiony tą rażą rady i wskazówki 
duchownych swych przewodników, co najmnićj jedenaście 
krzeseł poselskich powinniśmy byli pozyskać w sejmie 
nowo utworzonćj rzeszy północno-niemieckiój. Temu to 
brakowi moralnego przewodnictwa przypisać należy, że 
powiaty Wyrzyski i szubiński, jako tćż czysto polski po­
wiat szamotulski w połączeniu z obornickim i między- 
chodzkim pozbawione są reprezentantów Polaków i kato­
lików. Dodać nam także wypada, że postępowanie wła­
ścicieli dóbr Niemców, którzy wieśniakom służebnym 
z dóbr swych pod karą bezzwłocznego oddalenia że słu­
żby nakazali głosować za nieznanymi im kandy­
datami obećj narodowości i wyznania, niemało 
się przyczyniło do zwycięztwa przeciwników naszych 
w wielu obwodach wyborczych. Mamy pod ręką rozliczne 
dowody, że groźba ta natychmiast po ukończeniu aktu wy­
borczego w sposób niegodny została spełnioną. Posia­
damy z Szamotulskiego terminatki, napisane ręką rządz- 
ców dóbr pp. Bussego z Chlewisk i Fehlana z Dalnego 
brevi manu na nieoddanych mimo rozkazu kartkach dru­
kowanych z nazwiskiem p. Bethmanna z Runowo, z któ­
rych nieomieszkamy stósownego zrobić użytku. W innych 
wsiach właściciele Niemcy bez dalszych korowodów wy­
rzucić kazali z mieszkań ludzi służebnych, którzy głoso­
wali za Polakiem. Czy postępowanie takie zgadza się 
z wysławianą „cywilizacyą niemiecką“ i z najprostszemi 
zasadami nie j"t lud-kości, ale uczciwości — pozosta­
wiamy czytelnikom do rozsądzeuia.
‘ Obok wyborów na największą z naszćj strony zasłu­
guje uwagę, stau rzeczy w cesarstwie rakuskićin. Poro­
zumienie się Polaków galicyjskich z Czechami i reprezen­
tantami innych szczepów słowiańskich Austryi podległych, 
jest dziś faktem dokonai.ym. Na dniu 15 bm. odbył się 
w Wiedniu kongres słowiański, na którym przedstawi­
ciele Galicyi, Ciech i Morawy ułożyli podobno program, 
według którego kraje te zgodnie postępować będą. — 
Gaz. Narodowa donosi, że już poprzednio na dniu 13 
bm. miał pan Beust konferencji niemieckich posłów przed­
łożyć żądania Galicyi co do autonomii, sformułowane 
przez najumiarkowańsze stronnictwo galicyjskie i ustęp­
stwa, jakie on przedsięwziąć zamierza. Konferencya ta 
miała mu dać swą opinią w tej sprawie, czy ma iść dalej, 
aż do przyjęcia tego najumiarkowańsze goze strony polskićj 
programu, czy trwać przy pierwszćm postanowieniu. Pro­
gram ten konserwatystów polskich żąda kanclerstwa oso­
bnego dla Galicyi, w którego ręku ma być skoncentro­
wana administracya polityczna, finansowa i sądowa (a więc 
sąd najwyższy krajowy), autonomii w sprawach szkólnych, 
a legislacyą cywilną i karną zostawia wspólnemu parla­
mentowi niemiecko-słowiańskich krajów, tj. szczuplejszój 
radzie państwa. Program ten tego samego przynajmnićj 
żąda dla Czech.

Po wiadomości z Francyi i innych krajów odsyłamy 
czytelnika do właściwych rubryk i telegramów.

Rezultat wyborów.
Rezultat wyborów wiadomy już teraz auten­

tycznie i dokładnie z całego naszego kraju. Że 
jest dla nas w ogóle korzystnym, zadowalnia nas

Kronika Warszawska.
Warszawa, 12 lutego.

(XI.) Pogrzeb hr. Augusta Potockiego odbył się 3 
bm. i był pod każdym względem świetny: niezliczona moc 
widzów, bo któżby nie chciał się przypatrzyć obchodowi, 
o którym naprzód wiedziano, że zgromadzi wybór stołe­
cznego towarzystwa; to tćż nie brakowało niczego, ani 
wspaniałego, adamaszkiem okrytego rydwanu, z baldachi­
mem powiewnym w strusie pióra, ani tysiąca świateł, ani 
Ceprzejrżanych chórów świeckiego i zakonnego ducho­
wieństwa i bractw wszelkiego rodzaju, ani mundurów bły­
szczących i pysznych powozów. Sam namiestnik pro­
wadził wdowę hrabiego, kilku magnatów niosło na podu­
szkach wysokie ordery zgasłego carskiego szambelana. 
Wszystko to było wspaniałćm, ale niewymownie chłodućm 
1 sztywnćm. Dla oka było wiele, dla serca nic. Do serca 
Wiko jeden szczegół przemówił: byli to wieśniacy Wila­
nowa, dźwigający na własnych barkach z włoki pana swego;

Ich twarzach przebijał smutek głęboki, bo śp. hr. Au­
gust był prawdziwym ojcem swoich kmiotków; ich wą­
skie wózki, po większćj części jednokonne, których kilka­
dziesiąt stało obok pałacu Potockich, przedstawiały wi­
dok dziwny, rzekłbym czuły, obok dumnych karet, snują- 
cy«h się nieprzejrzanym rzędem. Nazajutrz, w kościele 
”• Krzyża, w którego katakombach złożono tymczasowo 
«dmnę, odbyło się wielkie żałobne nabożeństwo, również 
*ystawne i również zimne, jak eksportacya dnia przeszłego.

tegoż dnia i w tćmże miejscu odbyło się requiem za 
drugiego nieboszczyka, o którym zapewne mało kto u was 
«7»zał; był to człowiek nieznauy, żyjący w cieniu, a je­
dnak pogrzeb jego zgromadził tysiące. Był nim Michał 
Brzostowski, profesor matematyki w Szkole Główućj.

szczerze; nie dla 
o rzeczywistej przewadze

tego, abyśmy

którego w tak rozmaity a tak ponętny kuszono 
sposób, któremuby w wielu przypadkaci było 
wygodniej, gdyby owych pokus był słuchał, 
a który przecież, 2a co niechaj mu będzie cześć 
i uznanie, wystąpieniem swśm stwierdził uroczy­
ście charakter narodowy naszego kraju, obalając 
zarazem szerzony tylokrotnie z krzywdą i szkodą 
naszą fałsz, jakoby stara dzielnica Lechów i Pia­
stów, jakoby starożytna stolica Przemysława były 
się wyrzekły cech, właściwości, wspomnień i trady- 
cyi narodowych. W epoce odzywającój się co­
raz głośnićj idei narodowości; w epoce, w której 
prezes gabinetu pruskiego z wysokości widzial­
nej i dosłyszalnej na całą Europę trybuny, przed 
kilku zaledwie tygodniami oświadczył: „Byłem 
zawsze zdania, żeludność, którarzeczy- 
wiście w niewątpliwie objawionój woli 
stanowczo pruską lub niemiecką być nie 
chce, nie jest wzmocnieniem własnej po­
tęg i,“ — nie jest zwycięstwo podobne, jakkol­
wiek w moralnej tylko odniesione sferze, ma­
łej wagi a będzie niewątpliwie policzonem w przy­
szłości. Podnoszą zaś wartość jego nieskoń­
czenie trudne okoliczności, wśród których 
odniesionem zostało. Jest w naturze rzeczy, żo 
każdy rząd, któremu w celach jego polityki 
przyszło zarządzić jakiekolwiek wybory, stara się, 
aby wybory owe wypadły według jego życzenia 
i myśli. Jest rzeczą niemnićj naturalną, że ka­
żdemu takiemu rządowi służą, nawet bez nad­
werężenia przepisów prawa, które zresztą sam 
układa, rozliczne środki i sposoby, aby rezultat 
zarządzonych wyborów wypadł rzeczywiście we­
dług jego interesu i potrzeby. O ile ów „głos 
natury“ znalazł zastósowanie wśród obecnych 
wyborów, o ile się trzymał w granicach prawa 
lub o ile je przekraczał, niechaj odpowiedzią na 
to będą liczne przypadki z dziejów co dopiero 
ukończonych wyborów, które czytelnik choćby 
tylko w kolumnach pisma naszego znajdzie. Dość 
zauważyć n. p. że w całóm Poznańskim brały 
udział w wyborach załogi wojskowe, które jako 
ulegające każdój chwili tranzlokacyom, nic wspól­
nego z miejscową ludnością nie mają, a które 
przecież mimo to w najżywotniejszej, bo stano- 
wiącój o narodowym charakterze naszego kra­
ju sprawie, do głosu przypuszczono. Jak zaś 
ważną rolę wojsko właśnie wśród ubiegłych 
wyborów odgrywało, dość zauważyć, że pomiędzy 
głosami, które w mieście Poznaniu padły na 
kandydata stronnictwa niemieckiego, jeden tylko 
piętnasty okręg wyborczy, poważną cyfrą 483 
żołnierskich kartek figuruje. Prócz tego zaś 
znajdujemy jeszcze wyborców wojskowych w pią­
tym, szóstym, ósmym i dziesiątym okręgu wy­
borczym miasta Poznania, gdzie niewątpliwie na­
der znaczną liczbę głosów niemieckich reprezen­

Po nabożeństwie rektor i inni jego koledzy wynieśli tru­
mnę z kościoła, a ztamtąd młodzież ją poniosła na Po­
wązki. Piękny dowód wdzięczności i przyjaźni, a zmarły 
zasługiwał na nie. Był to jeden z wielkićj liczby myśli­
cieli, którzy wyłącznie pracują dla nauki młodzieży, któ­
rzy całe życie swoie styrają na kłopotach i trudach, a po 
śmierci prócz łzy wdzięczności kilku młodych, prócz west­
chnień kilku przyjaciół, nic więcćj ich nie czeka — sława 
nie ich udziałem. Ale czyż sława zawsze idzie w parze 
z zasługą? Brzostowski był synowcem Pawła Brzostow­
skiego, znanego z licznych dzieł uczonych, wykształcenie 
swoje odebrał w Wileńskim uniwersytecie, gdzie r. 1828 
został magistrem filozofii. Całe plemię owe dzielnćj wi- 
leńskićj młodzieży wskazane było na tułaczkę po różnych 
odległych guberniach rosyjskiego imperyum, na pracę bez 
nadziei, smutną, bo dla obcych. Tak i Brzostowski prze­
pędził szereg lat w zachodnich guberniach, na posadach 
nauczycielskich wcale nie odpowiednich jego zdatnościom 
i nauce; dopiero w r. 1850 dostał się do warszawskiego 
gimnazyum i tam aż do r. 1862 wykładał matematykę 
i fizykę. Nigdy nie szemrał, choć zawsze niskie zajmo­
wał miejsce, choć zawsze szczupłą tylko pobierał pensyjkę. 
Nareszcie przy „schyłku życia szczęście mu się uśmiechnęło, 
bo miał już lat 58; powołano go bowiem do świeżo zało­
żonego instytutu politechnicznego w Puławach na profe­
sora wyższćj matematyki; znanćm jest, jak instytet ten po 
kilku zaledwo miesiącach istnienia zamkniętym został itak 
Brzostowski ujrzał się po tylu razach na nowo bez odpo­
wiedniego pola działania. Na szczęście część profesorów 
puławskiego zakładu przeniesiono do warszawskićj Szkoły 
Głównćj, gdzie nieboszczyk aż do śmierci pozostał. Jego 
prace piśmienne, wydane przed wielu laty, były wtedy na 
czasie, dzisiaj wartości nie mają; ale tćż nie w nich mie­
ści się zasługa zmarłego; on przedewszystkiem był pra­
ktycznym nauczycielem i żywóm słowem krzewił oświatę; 
że na tćm polu nie bez chluby pracował, o tem świadczyły

towali. Pominąwszy tę pierwszą niekorzyść, 
idącą na wyraźną szkodę żywiołu naszego, dość 
przypomnieć sobie następnie ową agitacją jawną 
i tajną, odbywającą się za pomocą prasy, plaka­
tów rozlepianych po rogach ulic i rozrzucanych 
pomiędzy niższe zwłaszcza warstwy publiczności; 
dość wspomnieć dalej ową agitacją za pośredni­
ctwem rozsyłanych na miasto i prowincją 
„działaczy“, dość wspomnieć agitacyą różnych 
oficyalnych i nieoficyalnycb ochotników w samym 
dniu i w samych lokalach wyborczych; dość 
wspomnieć wszystkie owe zabiegi, którym z na­
szćj strony sprostać czystem było niepodobień­
stwem. Bezbronni w obec tego rodzaju robót 
i- usiłowań, byliśmy nadto w ciągu ubiegłych wy­
borów pozbawieni współdziałania żywiołu, któ" 
rego upadek dał się we znaki wszędzie, najdo­
tkliwiej jednakże w stronach zamieszkałych przez 
ludność katolicko-niemiecką. Mowa tutaj o na­
szćm duchowieństwie, które w obec okólników 
księdza Arcybiskupa, uznało w znacznej części 
konieczność zrzeczenia się wszelkiego udziału 
w przygotowaniach przedwyborczych. Niektórzy 
księża, co nie zabierając nawet głosu, znajdo­
wali się po prostu tylko w lokalach narad przed­
wyborczych, byli, jak nam wiadomo, pociągani 
przez księdza Arcybiskupa do osobistej odpo­
wiedzialności. Przykłady tego rodzaju Obezwła­
dniły działalność naszego duchowieństwa a pra­
wdopodobnie pozbawiły nas też reprezentantów 
Polaków i katolików z okręgu wyborczego 
Wschowskiego, Szamotulskiego i Babimostskicgo. 
Jeżli mimo tych wszystkich przeszkód i zabie­
gów, żywioł polski wychodzi z obecnych wybo­
rów zwycięsko, niechaj nam w owem zwycię­
stwie będzie wolno z szczeróm zadowolnieniem po­
witać dowód jego tutejszćj żywotuości a zarazem 
i zakład jego przyszłości. Ludność, która 
w ten sposób daje dowód swój obecności, 
nie może być zaiste odsądzoną od praw swej 
właściwości i przyszłości i to jeszcze w epoce, 
kiedy idea narodowości staje się coraz 
birdzićj podstawą prawną bytu państw i społe­
czeństw. Nie będąc bynajmniej optymistami, 
przypuszczamy przecież, że rząd odebrawszy tak 
autentyczne świadectwo stósunków narodowości 
tutejszego kraju, wstąpi może w skutek tego wzglę­
dem nas na drogę, zgolniejszą z wymaganiami 
słuszności, z postanowieniami pisanego prawa a 
z dewizą własnego państwa. Więcej bowiem niż 
pewna, że jeżli cośkolwiek, to jedynie tylko do­
wodny i niewątpliwy fakt naszego istnienia tutaj, 
może się stać dla nas w obec rządu tytułem odzy­
skania choć cząstki utraconych czy ukróconych 
praw narodowych. Mamy, daj Boże, niepłonną na­
dzieję, że rząd, przeświadczywszy się nie tylko 
o fakcie naszego istnienia, ale zarazem i o tru­
dnościach zmiany podobnego faktu, uzna za 
rzecz stósowniejszą i godniejszą siebie oszczę­
dzać raczej i szanować żywioł polski w swych 
granicach, aniżeli prowadzić z nim walkę, która,
pominąwszy wszystkie inne niedogodności, szko­
dy moralne i materyalne, nie doznaje nadto je­
szcze sankcyi i absolucyi sukcesu. Aby się 
jednakże podobnego uznania i podobnój zmiany 
usposobienia względem nas dokupić, trzeba nam 
trwać niezłomnie na naszóm stanowisku; praco­
wać pilnie i zabiegle, a wyniósłszy z obecnych

wymownie liczne tłumy dawnych jego uczniów, którzy 
z prawdziwym żalem w sercu pospieszyli oddać mu osta­
tnią przysługę.

Ale dosyć o umarłych, wielkich i małych, sławnych 
i nieznanych, oni dzisiaj nie wiele nas obchodzą, ho je­
steśmy w pełni karnawałowćj, a wtedy tylko żywi nas 
zajmują, mianowicie gdy jeszcze małżeńska karyera dla 
nich otwarta. Salony arystokratyczne z powodu śmierci 
hr. Potockiego przywdziały żałobę na dwa tygodnie, ku 
wielkiemu niezadowolnieniu tańcującćj młodzieży; za to 
mnićj arystokratyczny świat, przedewszystkim bankier­
ski i urzędniczy, bawi się do upadłego. Nie pamiętają 
już dawno takiego tańeowego szału, zdaje się że każdy 
zapomnieć chce o żalu, co piersi gnieeie, i na kilka go­
dzin przynajmnićj odurzyć się wirem mazurów i iansie- 
rów. Resursowe towarzystwa takżefiie próżnują, a redutowe 
sale teatru wywierają urok, od dawna nie widziany. Przed­
wczoraj odbyła się już czwarta maskarada, a każda li­
czniejsza od dawniejszych, na trzecićj było blisko dwa 
tysiące osób, na tćj już przeszło dwa tysiące pięćset. Roz­
wijają się szczęśliwą progresyą. I nie myślcie przypadkiem, 
że tylko Moskale na nie przychodzą, a z naszych ludzie 
nieprzyzwoici; mogę wam zaręczyć, że wybór męzkiego 
towarzystwa regularnie tam się zbiera. Te maskarady 
i mnićj lub więećj dowcipne na nich intrygi, wymagają na­
turalnie brzęczących warunków a konsekweneye ich osta­
teczne są także zawsze brzęczącćj natury; to też plemię 
mojżeszowe w ostatnich dniach poprzedzających redutę, 
w nadzwycząjnćj agitacyi, bo prawie wszyscy żyjemy na 
kredyt, którego nam w takich nadzwyczajnych wypadkach 
w dwójnasób potrzeba. Dziennik Warszawski opi­
sując przebieg takiój maskarady, nie zapomni nigdy dodać 
z prawdziwym cynizmem, że nie małe sumki utonęły w bu­
fecie, a nierównie większe jeszcze dalśj gdzieś się zabłą­
kały ...dodając do tych balów niesłychaue mnóstwo za-
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wyborów pokrzepiające przeświadczenie, że choć 
przez dawniejszą nieoględność i niedbalstwo bar­
dzo wiele, to przecież nie wszystko jeszcze stra­
cone, odzyskiwać powoli, cośmy postradali a ste­
rować tćm samem ku oożądaószćj i lepszój przy­
szłości. Zwyciężonym jest tylko, kto się 
uznał zwyciężonym, uznać się zaś zwyciężo­
nym niewolno nikomu, komu Bóg dał ręce i gło­
wę do pr. cy jako środek; wielkie wspomnie­
nia i tradycye przeszłości jako moralną i pra­
wną po d st awę; komu nadzieję przyszłości wresz­
cie wskazał jako cel i nagrodę!

Wladomośol urzędowe.
NPan raczył telegrafiście Senula w Bydgoszczy nadać po­

wszechny oznakę honorowy na wstędze orderu orła czerwonego 
z czarnemi pasami.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Z prowłneyl, 16 lutego.

Pomiędzy duchowieństwem naszćm krąży obecnie 
okólnik Najprzewielebniejszego Arcypasterza naszego, za­
chęcający ludność naszą do składek na rannych woja­
ków pruskich. Okólnik ten w niemieckim zredago­
wany jest języku i zaczyna się od oświadczenia Najprze- 
wMebniejszego Arcypasterza, że się przychyla do wnio­
sku centralnego komitetu narodowego zakładu inwalidów 
w Berlinie i brzmi w dosłownem tłómaczeniu, jak na­
stępuje: ¡i«/, ov'**MŚ(n7T

— „W skutek łaskawćj odezwy z dnia 20 z. m. Nr. 
321/66 mam sobie za zaszczyt donieść uniżenie Waszój 
Ekscelencyi, że chętnie gotów jestem popierać dobro­
czynne zamiary wywołanego w życie przez Jego królewską 
Wysokość księcia następcy tronu zakładu inwalidów. 
Zaleciłem przeto obudwom moim konsystorzom, tu 
i w Gnieźnie, ażeby w wystósowanym do dziekanów okól­
niku zwróciły uwagę wiernych na będący w mowie zakład 
i zachęciły ich do skorego w tymże udziału. Po doświad­
czonej wielekrotnie gotowości do ofiar, mogę się z pe­
wnością spodziewać, że popierać chętnie będą to dzieło 
chrześciańskićj miłości bliźniego. Do centralnego komi­
tetu narodowego zakładu inwalidów, na ręce królewskiego 
jenerała-porucznika pana v. Prittwitz, Ekscelencj i w Ber­
linie.“ — Odpis powyższego przy dołączeniu odezwy' prezy- 
dującego komitetu z dnia 20 z. m. i wezwania z dnia 10 
września r. b. udzielani mojemu konsystorzowi z polece­
niem, aby przez księży dziekanów wiernych z celami 
fundacji w mowie będącćj obznajmili i do składania swych 
ofiar pieniężnych na ręce komitetów powiatowych, utwo­
rzyć się mających, zachęcili.

Poznań, 24 grudnia 1866.
Arcybiskup gnieźnieński i poznański.

(podp.) Mieczysław.“
Odezwa zaś jenerała p. Prittwitz brzmi w tłómacze- 
jak następuje:
„Ostatnia wojna zabrała pomiędzy licznemi ofiarami,

których wymagała, wielu wojaków, pozbawiła wicie fa­
milii tych, którzy je żywili. Ażeby tćj nędzy zapobiedz, 
założony został przez JK. Wysokość księcia następcę 
tronu narodowy zakład inwalidów. Odezwę, którą w tćj 
myśli wydał centralny komitet, pozwalamy sobie przesłać 
w załączeniu. Żywimy tę nadzieję, że kościół i słudzy 
jego nie odmówią nam swego w tym względzie współ­
udziału i czynnego swego współdziałania, i w tćm to 
przekonaniu udajemy się do Waszćj Arcybiskupićj Mości 
z prośbą, ażeby nam w tym względzie pomocy swój nie 
odmówiła, i ażeby poruczonych swój pieczy dyecezyan, do 
państwa tego należących, zachęciła do pobożnych składek 
w tem dziele chrześciańskićj miłości.

Berlin, 20 listopada 1866.
Prezydujący działającćj komisji narodowego aa- 

kładu inwalidów. (podp.) v. P r i 11 w i t z.
Do

Jego Arcybiskupićj Mci hr.Ledóchowskiego, Arcybiskupa 
gnieźnieńskiego i poznańskiego w Poznaniu.“

W końcu zamieszczam jeszcze w dosłownćm, ile
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i baw innego rodzaju, dodając koneerta i widowiska tea­
tralne co dzień przepełnione, zaiste przyznać trzeba, te 
pragniemy powetować nudy, na jakie w ostatnich latach 
sami dobrowolnie się wskazaliśmy. Czemu jednak właśnie 
obecny czas do tego wybraliśmy, pozostanie zapewne psy­
chologiczną zagadką, choć narodowi psycholodzy uporczy­
wie twierdzą, że tak zawsze^bywało przed każdą katastrofą; 
przewidują więc nowy przewrót rzeczy, przecież odwołu­
jąc się na jakiś głos proroczy własnego wnętrza, twierdzą, 
że nowy przewrót dla nas będzie korzystnym. Cokolwiek- 
bądź przyszłość na nas zleje, to pewna, że się wcale do 
tego nie gotujemy, a gdyby jeszcze kiedyś szczęście nam 
zabłysnąć miało, dostanie nam się omackiem, bo nie pra­
cujemy z jasnćm przeświadczeniem, żeby na nie zasłużyć. 
Szał zabawy, który nas właśnie w tych chwilach ogarnął, 
gdzie się co dzień najgorszych rzeczy spodziewamy, świad­
czy wymownie, że i na godności nam zbywa i na publi­
cznej opinii, przecież po części nie nasza to wina, bo od 
tymczasowych władzców naszych ani jednćj ani drugićj 
nie nauczymy się, a wrodzone nam lenistwo stoi oporem, 
żeby dwa te niezbędne do szczęścia narodowego przy­
mioty o własnćj pracy sobie wyrobić.

Wśród wiecznych zabaw naszych zajmuje naturalnie 
teatr miejsce najszczytniejsze, on zaciera czość dusz na­
szych, wyradzającą się wśród innych zabaw i cokolwiek 
szlachetniejsze-myśli w powszednich naszych głowach 
obudzą. Opera włoska rozwija coraz większą działal­
ność w obsadzaniu repertoaru nowościami, po kilkunastu 
świetnych przedstawieniach Mojżesza teraz Hugonnci 
i Faust dzielą się oklaskami publiczności. Zapowiedziano 
nawet zupełnie uową operę naszego rodaka Grossmsna. 
„Rybak z Palermo“, która niebawem się uk :'e na scenie 
Ważniejszą jednak jest czyuność polskićj sceny: wspo­
mniałem wam już, że „Syna GiboyeF.i za;., po pierwszćj 
reprezentacji cofnięto, teraz przełamano ji dnak uprocen-



możność, tłómaczeniu odezwę jenerała pana Brandt. 
„Książę następca tionu powołał niżćj podpisanych do 
centralnego komitetu fundacyi. W jego więc imieniu 
zwracamy się do narodu W dniach radości pamiętajmy 
o tych, których nie staje w czasie tryumfu, którzy, idąc 
ochoczo za głosem powinności i honoru, położyli życie 
swoje w obronie ojczystych niw przed spustoszeniem i nę­
dzą, ażeby ojczyznę podnieść wyżćj o jeden stopień nowćj 
wielkości; pamiętajmy o tych, co pozostali po tych boha­
terach, których obca kryje ziemia, o rannych i chorych, 
którzy z łoża boleści swojćj nie mogą się podnieść do peł- 
nśj siły i zdrowia.

Państwo będzie prawda miało pieczę o inwalidów 
i weteranów swych wojen, o wdowy i sieroty swych pole­
głych więcćj, niż tego w dawniejszych czasach dozwalały 
okoliczności. Wiele jednakże pozostaje do uczynienia 
w tćm, czego państwo wedle ustaw swych wypełnić nie 
może. Tu właśnie wystąpić ma czynność dobrowol­
nych stowarzyszeń, tu właśnie powinnością jest p&try- 
otyzmu, wdzięczności i miłości bliźniego, aby zapełnić, 
zastąpić, załatwić, o ile to w ludzkićj leży sile. Wielkie 
straty trzeba powetować. Inwalidzi nie mogą niedostatku 
cierpieć dla tego, że ich wojna niezdolnymi uczyniła do 
zapracowania sobie na życie. Niewiasty i dzieci nie mogą 
cierpieć nędzy dla tego, że ci, co się o utrzymanie ich 
starali, polegli za ojczyznę. Tysiące widziało, jak ich 
dobytek i cała ich marniała praca, kiedy opuszczać mu- 
sieli rodzinne ognisko, — wrócili, ale nie zastali tego, 
co zostawili. Tutaj to, gdzie państwo i gmina żadnego 
nie daje wynagrodzenia, chodzi o spieszną przedewszy- 
stkićm pomoc, ażeby ulżyć stroskanym sercom tych, któ­
rzy broniąc nas, siebie zgubili.

Potrzeba wielkich środków, aby zapobiedz obecnćj 
nędzy i zabezpieczyć przyszłość cierpiących. Spadkobierca 
korony prnskiój, który pod przewodnictwem królewskiego 
wodza armią pruską do zwycięztwa prowadził, nie uda 
się bez wątpienia na próżno do pruskiego narodu. Czyńmy 
więc, wezwaniu jego powolni, wszyscy swoję powinność — 
w każdój klasie, w każdój częś< i kraju. Miejmy więc sta­
ranie my, którzy dla siebie i dla dzieci naszych mamy na­
dzieję sprzątać owoce onych zwycięztw, o tych, którzy 
krwią swą i cierpieniem swojćm zwycięztwa one wy­
walczyli.

Wzywamy więc współobywateli naszych, ażeby w tym 
czasie odzyskanego pokoju nie ociągali się złożyć dla oj 
czystych wojaków cząstki tego, coby nieprzyjaciel był żą­
dał, gdyby nasi niebyli stanęli jako nieprzełamana za 
słona kraju. Prosimy zatem, szybko zbierać i płacić.

Có do organizaeyi fundacyi i pobocznych stowarzy­
szeń, które wszędzie w życie wstąpić muszą, nastąpią 
wkrótce bliższe objaśnienia. Tymczasowo przyjmuje ren- 
dantura JK. Wysokości w pałacu księcia następcy tronu, 
jako tćż wszyscy podpisani pieniądze i podpisy tak jedno­
razowych, jako tćż rocznych składek.

Czynność naszę chcemy rozpocząć bezzwłocznie. 
O wpływających składkach donosić będziemy w ga­
zetach.

Berlin, 10 września 1866.
(podp.) v. Brandt, jenerał infanteryi.“

Kraków, 12 lutego.
(... to ) Ludy Austryi doznają nowego rozczarowa­

nia. Po półtorarocznych chwiejnych i bezprogramowych 
rządach hr. Belcredego, powraca jeszcze raz do starego 
„beim Alten“ wraca dosupremacyi żywiołu niemieckiego, 
do centralizacyi ... a nie trudno się domyślić, co za tćm 
pójdzie dalćj. Nazwałem rządy hr. Belcredego, bezpro- 
g-ąmowemi — bo tak było rzeczywiście: hr. Belcredi był 
tylko blichtrem, którym mamiono do czasu i usypiano 
prowincye. Lecz kiedy stan taki przechodowy dłużćj trwać 
nie mógł, gdy z Węgrami coûte que coûte zakończyć wy- 
padło, a w Wiedniu niezadowolnienie i agitacya opozy- 
cyjna, przybrały groźne roznńiary, hr. Belcredi, ów dro- 
goskaz bez rąk, stał się bezużytecznym i rząd powró­
cił na starą drogę, po którćj chodził tylu pokole­
niami — z zadowolnieniem Wiednia, z poklaskiem biuro- 
kracyi — i można śmiało powiedzieć, te tą rażą wszystko 
uratowane, prócz państwa. W trudne położenie prze­
wrót obecny stawia prowincyą naszą, która z dziwną 
w polityce sentymentalną naiwnością, zaplątała się w ma- 
nifestacye i lojalizm, chwaląc rząd jedynie, oczekując od 
niego wszystkiego i marnując czas drogi na adresa 
i owacye.

Przez cały czas wyczekiwania rządu, Belcredizni opa­
nował większość w kraju, cieszono się, iż polityką pię­
knych słów i zaufania, podpierano ministra stanu w Wie­
dniu. Podpora ta nie przydała się na nic, prowincyą nie 
zyskała żadnych rzeczywistych korzyści, nie zyskała ani 
na powadze i znaczeniu i mimo wszystkich mów pochwal­
nych, hr. Belcredi runął jak prosty śmiertelnik. Dziwną 
jest w nas łatwowierność, prawdziwie, że niczego się 
nigdy nie nauczymy, a wszystko zapominamy, dziwną 
jest również, iż w polityce nie mamy nigdy własnego in­
teresu na oku, polityka nasza jest zawsze konwencjo­
nalną, oglądamy się tylko czy kogo nie obrazi, lub komu 
niezaszkodzi. Zamiast korzystać z bezprogramowośei 
rządów hr. Belcredego i wystąpić śmiało, otwarcie i na­
tarczywie z żądaniami naszemi, zamiast utworzyć pro-

zury i z wielkićm powodzeniem nowa sztuka Augier’a 
w zgrabnćm tłómaczeniu już po kilka razy przedstawioną 
była. Pierwsze nasze dramatyczne znakomitości biorą 
w nićj udział, ztąd nie dziwić się zadowolnieniu ogólnemu, 
gdyż Żółkowski i Królikowski z każdćj powierzonćj im 
roli po mistrzowsku się wywięzują. Jest to komedya po- 
lityczno-socyalna, wskutek czego delikatniejsze jćj myśli 
i sens moralny dla większćj publiki zupełnie giną; mimo 
to niektóre jćj charaktery po mistrzowsku naszkicowane 
i również doskonałą grą oddane, jak np. ów demagog Gi- 
boyer, Który przekonanie swoje sprzedaje i żeby dziecko 
wyżywić, dla ultramontanów pisze mowy i gazeciarskie ar­
tykuły, ów dorobkiewicz Warechal, który się brata ze 
starą arystokracją, nie mogą nie zostawić głębokiego 
wrażenia w umysłach słuchaczy. Jakkolwiek nie jeden 
powstaje na wprowadzenie obcych sztuk na scenę naszą, 
uważam jednak, że wykształceńszćj publiczności zawsze 
zadowolnienie ? — duchowe sprawiają, oddycha gsię 
jakoś swobodnie, w obec szerokiego społecznego i po­
litycznego świata, który na kilka godzin przed nami się 
roztacza. Nasze komedye w obec niegojmaleją, gdyż do 
domowego tylko ograniczone życia, stają się coraz ckli- 
wszemi i nudniejszemu Czyż nie korzyścią, gdy 
się widdowie dowiedzą, że po za horyzontem wsi, w którćj 
większość naszych scenicznych utworów się zamyka, 
istnieje'świat inny, większy i wspanialszy, dziś na nie­
szczęście nam zakazany, który w duszy ludzkićj zupełnie 
inne zdoła wywołać emocye, niż obraz starego szlachcica, 
wytrwałego konkurenta mimo łysiny swojćj, lub byłego 
kapitana, zawikłanego w intrygi i dobitną klątwą żołnier­
ską usiłującego je rozerwać niby węzeł gordyjski. Dzięki 
stósunkom naszym, nie mamy ani politycznych ani socj­
alnych typów, dla tego przynajmnićj w obcych poznać je 
wypada, zamiast zaskorupić się w własnćj ciasnocie.

Prelekcye publiczne są także rodzajem widowisk, 
przynajmnićj nasza publiczność tak na nie się zapatruje.

gram i porozumiawszy się z innemi ludami państwa, pro­
gram ten narzucić hr. Belcredemu, a przez to stanowisko 
jege uczynić prawdziwie potężnćm, z którćm racho- 
waćby się musieli i Węgrzy i c ntraliści i br. Beust, — 
my, zwracaliśmy sentymentalnie oczy nasze do Wie­
dnia jak do Mekki, oczekując ztamtąd zbawienia; to tćż 
nie dziw, iż wszystkie nasze owacye w chwili przełomu 
nie więcśj zaważyły na szali wypadków, jak bańki my­
dlane!...

Dziwnie również jak polityka ta Galicyi była zara­
źliwą i teroryzującą, mniejszość, która nie tak ślepo wie­
rzyła nowemu kierunkowi rządu, która niezadawalniała 
się światłami iluminacyi i pochwalnemi mowami, a pra­
gnęła jakichś pozytywnych prawdziwych dla kraju korzy­
ści, dostawała nazwy konspiracyi, negacyi! stronnictwa 
destrukcji; kto pragnął zachowania miary w uniesieniu, 
kto przypominał godność narodową i polskie stanowisko 
Galicyi, kto trzeźwo odsłaniał położenie Austryi, ten po 
broszurach i pismach politycznych uważany był za pople­
cznika Moskwy, za agitatora rewolucyi europejskićj.

Stało się, przeszłość się nie wróci, czas sposobny 
a stracony nie da się wynagrodzić... straciliśmy jeszcze 
jednę sposobność, nie pierwszą, daj Boże, żeby była przy­
najmnićj ostatnią. Powtarzamy, wobec nowego kierunku 
rządu trudne będzie położenie Galicyi, trudne będzie za­
danie sejmu, co dawnićj mógł narzucić i przeprowadzić, 
o to i dziś będzie musiał walkę staczać; dawnićj wszyst­
kie żądauia i prace jego byłyby dodatnie, dziś zadaniem 
jego będzie opozycya, dawnićj mógł iść zgodnie z hr. Bel- 
crediin, dziś będzie muiał neutralizować szkodliwe prądy,'- 
które niebawem zaczną napływać z Wiednia!... Trudne 
będzie zadanie sejmu, mając do tego, nie bardzo silną za 
sobą podporę w przeszłości.

Lecz dla tego samego, że położenie sejmu będzie tru­
dne, to ważność jego wzrasta nieskończenie, drażliwość 
stanowiska dodaje ma ogromnego znaczenia, tak w obec 
państwa, jak i w obec kraju! Sejm galicyjski jest panem 
sytuacyi, a od niego zależeć będzie ukonstytuowanie się 
drugićj połowy monarchii. Nie wątpimy, iż baron Beust 
zechce jakiemiś złudnemi koncesyami pogłaskać prowin­
cyą naszą, będzie ją kusił jak Mefistofeles Małgorzatę, lecz 
sejm nasz nie powinien się dać uwieść, bo wszelki przy- 
wilćj szkodzić nam tylko może, bo nie ma żadnćj gwaran- 
cyi, tylko wtedy możemy być spokojni o narodowość i wol­
ność naszą, gdy narodowość każda będzie uszanowaną 
a wolność w całćm państwie zapanuje. Wszelka wyłą­
czność dla nas będzie albo wędką, albo ■ prowizoryum, 
lecz sił nam na przyszłość nie da.

Co więcćj, stanowisko Galicyi, jako części Polski wy­
stępuje znacząco w sytuacyi obecnćj na widownią polity­
czną. Galicya nie powinna zapominać, iż w tćj chwili wy- 
trwałćm i przezornćm postępowaniem może przyciągnąć 
ku sobie słabsze szczepy słowiańskie, lub je odepchnąć od 
siebie na zawsze 1... Dla tego, jeżeli kiedy, to w tćj chwili 
posłowie galicyjscy powinni wejść w ścisłe porozumienie 
z posłami innych prowincji słowiańskich! Przypomi­
namy i ostrzegamy 1... Zapatrując się z tego stanowiska 
nieprzesądzamy, czy posłowie nasi mają jechać do Wie­
dnia do szczuplejszej rady państwa czy nie; jest to rzecz 
poboczna, bo wszystko zależeć będzie od tego, po jakićj 
stronie większość będzie w tćj radzie. Jeżeli po porozu­
mieniu się z Czechami, Morawą itd. większość będzie po 
stronie anticentralistycznćj, to sejm galicyjski niech wy­
syła swych delegatów, wjprzeciwnym razie pod żadnym po­
zorem, niech lepićj dopuści do ostateczności, do wyborów 
bezpośrednich, które z pewnością rząd by zawiodły.

Musiemy tu jeszcze jednęj zrobić uwagę, którą nam 
nasuwa skład Sejmu. Obawy nasze może są nieuzasadnione 
i przedwczesne, lecz musimy wypowiedzieć je z całą 
otwartością, gdyż przeszłość daje nam do tego niejakie 
prawa. Hr. Gołuchowski jest posłem. Stanowisko hr. 
Gołuchowskiego jako namiestnika i naczelnika rządu, 
w obec sytuacyi obecnćj będzie bardzo drażliwe; nie ujmu­
jemy, ani zaprzeczamy hr. Gołuchowskiemu, wysokieh 
przymiotów charakteru!... wierzymy, iż starać się będzie 
zawsze godniej odpowiedzieć zaufaniu wyborców, iż na 
ławach poselskich będzie posłem kraju a nie namiestni­
kiem i reprezentantem rządu. Lecz rozdział ten tak sta­
nowczy, zdaje nam się, że hr. Gołuchowskiemu przyjdzie 
z trudnością logicznie i wytrwale przeprowadzać... będzie 
on w ustawicznych kolizjach, które stanowisku jego jako 
namiestnika szwank mogą zadać lub wzbudzić niezaufauie 
w wyborcach. Przytćm glos hr. Gołuchowskiego, zdaje 
nam się, iż będzie miał tak wielki urok na wielu posłach, iż 
pod jego naciskićm przekonania i opinie będą wielorakim 
ulegać oscylacyom!... Przekonani jesteśmy, iż hr. Gołucho­
wski nie zechce korzystać z tego stanowiska swego, lecz 
stanie się to mimo jego chęci!.... Dla tego zdaje nam się, 
iż pośród tak rozlicznych zajęć, pośród tak krytycznego 
położenia, nie zdoła pogodzić w sobie naraz reprezen­
tanta rządu i kraju... z korzyścią dki kraju i rządu!

Wiedeń, 15 lutego.
* * * Konferencye niemieckie, zapowiedziane z takim 

hałasem, odbyły się u bar. Pratobevery. Rezultat, jak się 
dowiaduję, nie był pomyślny.

Zjechało się z innych prowincji 15 a przybyło z Wie­
dnia 8 do obrad, było ich wraz z gospodarzem 24. Auto-

Przed każdym odczytem ogłoszonym bywa obszerny pro­
gram, którego wykładający trzymać się będzie i podług 
więcćj lub mnićj zabawnćj treści programu publiczność 
urządza i toaletę i przybycie. Na prelekcye, o których 
a priori wątpić nie można, że będą strasznie nudnemi, 
płeć piękna przebywa zwykle dziesięć minut przed 
końcem, a ponieważ długie sukien ogony wciąż jeszcze 
panują, właścicielki zaś tak przyozdobionych sukien ko­
niecznie do pierwszych miejsc dostać się muszą, łatwo so­
bie wyobrazicie, jak mile każdy wykład, mianowicie gdy 
nudny, urozmaiconym bywa. Na dwóch odczytach np. 
Węcłewskiego, który prawił o greckich zabobonach i gu­
słach, nieustający lekki, powabny szelest sukien, rozlega­
jący się po sali służył za wyborną ilustracyą do history­
jek o duchach, których nam szanowny prelegent tak wiele 
opowiadał. Uznajemy zresztą głęboką jego wiedzę filo­
logiczną, szkoda tylko że każdy Poznańczyk tak ciężko 
uczony, że nasze lekkie głowy takiego ciężaru bez bólu 
znieść nie potrafią. Ale i nasi kochani koroniarze cza­
sem tak prawią, że głowa zaboli, czego przykład mieli­
śmy dotkliwy na p. Raszewskim. Raszewski ma u nas 
sławę dobrze piszącego, o co w naszych czasach bardzo 
trudno, wprawdzie nie o sławę, ale o dobrze piszących; 
p. Raszewski posiada prócz tego niezmierne wykształcenie 
jak na ludzi tutejszych. Sam się poduczył greckiego ję­
zyka i filozofii: rozprawy jego filozoficzne świadczą o nie­
pospolitym darze myślenia, a tłómaczenia starożytnych
i nowszych utworów scenicznych o wielkićj łatwości ry­
mowania. Mimo to przytrafia mu się, co wszystkim au- 
todydaktom, że czasem siebie samego nie zrozumie, 
a przynajmnićj, że inni go nie zrozumieją Otóż osta- 
tnićj jego prelekcji o stósunku poezyi do innych 
sztuk pięknych nie zrozumieliśmy zgoła, a wiele panien 
dostało zawrotu głowy od ponurych, enigmatycznych, 
jakby mury cyklopów piętrzących się frazesów. Nazajutrz 
odkryłem przyczynę tego smutnego wypadku: odwiedzając

nomiści, którzy z początku nie mieli przybyć, wysłali je­
dnak na próbę dwóch: Styrya Kiiserfeida, wyższa Au- 
strya dra Wiesera. Reszta się składała z samych centra- 
listów. Debatowali najprzód n ul tćm, czy spisywać to­
czące się między niemi rozprawy? i czy wypada dziś już 
przyjąć jaką rezolucją, któryby konstatowała solidarność 
Niemców austryackich. Po długich dyskusjach zgodzono 
się na jeden punkt, tj. że dziś jeszcze nie na czasie uchwa­
lać coś stanowczego; trzeba czekać na treść pisma cesar­
skiego, które ogłoszonćm być ma przy otwarciu sejmów; 
postanowiono jednak rozbierać kwestye ważniejsze, bę­
dące niejako na porządku dziennym, jak węgierską kon­
stytucyjną itd. Adwokat wiedeński dr. Mtihlfeld, zago­
rzały centralista, wystąpił z gwałtowną mową przeciw ja­
kimkolwiek koncesjom, mogącym alterować jedność pań 
stwa; szczegółowo zaś był za przeprowadzeniem kon- 
stytucyi<utowćj w całej rozciągłości, a przeciw konsty­
tucji węgierskićj i przeciw utworzeniu osobnego mini­
steryum węgierskiego. Centraliści, którzy zabierali głos, 
popierali energicznie swego kolegę. Kaiserfeld bronił 
swego stanowiska autonomicznego i przemawiał za prze­
wróceniem węgierskich praw z roku 1848. Pokazało się 
nareszcie i tu, że zdania sprzeczne w zasadzie pogodzić się 
nie dadzą. Każden pozostał przy swojćm. Centraliści 
jeszcze zostali w Wiedniu, a Kaiserfeld i Wieser zaraz od­
jechali. Dr. Giskra, profesor Herbst, bar. Pratobevera 
odwiedzali pana Beusta i z nim konferowali. Powiadają, 
że każden z tych niemieckich profesorów i doktorów, któ­
rzy w dawnym reichsracie pięknie mówić umieli, zresztą 
się niczćm nie odznaczyli, oświadczyli gotowość przyjęcia 
tek i pensyi ministeryainycb; p. Beust jednak z ofiarowa­
nych usług jeszcze użytku robić nie myśli. Zatrzymuje 
prowizorycznie wszystkie posady i dyrektorowie biur rzą­
dzą tymczasem samodzielnie.

Co do nominacyi ministrów węgierskich, rzecz uwa­
żać można za skończoną. Tak osoby jak i zakres ich 
działania określone. Publikacya opóźni się tylko i po­
dzieli na dwie części, co zresztą odpowiada formie przepi- 
sanćj w III rozdziale praw zr. 1848 węgierskich; § 11 po­
wiada, że król a w niebytności króla w kraju, Palatyn za 
przyzwoleniem jego mianuje prezydenta ministrów. § 12. 
Listę innych ministrów przedkłada prezydent do najwyż­
szego zatwierdzenia. Nominacya więc nastąpi prżódy 
prezydenta, którym jest hr. Juliusz Andrassy i jemu dane 
będzie polecenie uformować i przedłożyć listę ministe- 
ryaluą, a po tćm dopiero ogłoszone zostaną nazwiska 
reszty ministrów. To jednak rzeczy nie zmienia, bo dziś 
już porozumienie we wszystkich punktach nastąpiło; głó­
wnie zaś w sprawach wojskowych Węgrzy porobili ważne 
ustępstwa; nie będzie więc osobnego ministeryum wojny, 
tylko prezydent ministrów będzie jednocześnie ministrem 
obrony krajowój. Takiego znaczenia w dzisiejszych stó- 
sunkach ministeryum „obrony krajowej“ mieć nie będzie, 
na jakie zakrawywały ustawy sankcjonowane z roku 
1848, ponieważ reorganizacya armii, a właściwie zmiana 
systematu wojskowego w Austryi ścieśnia z samćj natury 
rzeczy zakres działalności ministra węgierskiego. W ar­
tykule bowiem XXII praw pomienionych, któren traktuje 
o instytucie „gwardyi narodowćj“, streszczone są prawie 
wszystkie atrybucye „ministra wojny.“ Każden mieszka­
niec krajów, do korony św. Szczepana należących, w myśl 
§1 obowiązany był do służby wojskowćj od 20 do 50 roku 
życia swego, którą spełniać miał w miarę potrzeby w gra­
nicach kraju. Rozdział ten, z 35 paragrafów złożony, 
szczegółowo prawa i obowiązki tak starszyzny jak pod­
władnych określił i dość obszerne otworzył pole do działa­
nia ministrowi węgierskiemu. Dziś, kiedy Węgrzy akce­
ptują zasadę, „że każden obywatel każdego kraju Au­
stryi obowiązany do służb)' wojskowćj“ i odpowiednie 
prawo chcą przeprowadzić na drodze prawodawczćj, niema 
potrzeby, a nawet możności uformowania na tak wielkie 
rozmiary osobnćj gwardyi narodo . ćj.

Zresztą, jak Węgrzy sami powiadają, instytucya 
gwardyi niema sympatyi w kraju. Prezydent ministrów 
będzie więcćj formalnym, jak rzeczywistym ministrem 
wojny. Zostanie mu zarząd dyslokacyi, może część inten- 
dantury wojskowćj i może jaki wpływ (co jeszcze nie pe­
wne) na umieszczanie wojsk w kraju przeważnie węgier­
skich. Lista ministrów nie doznała zmiany, prócz, że 
Somsich stary wymówił się i na jego miejsce wstąpił Lo- 
nyay. Ministrowie mają być zaprzysiężeni uroczyście 
w Budzie (rezydencyi królewskićj). Na ministra, któren 
ma być zawsze przy boku cesarza i jak § 13 art III po­
wiada, „któren ma wpływ wywierać na stósunki wspólne 
Węgrom i innym krajom i pod swą odpowiedzial­
nością kraj (tj. Węgry) zastępować“, obrano hr. Feste- 
tiesa, człowieka politycznie mało znanego. Będzie spra­
wował funkeye podsekretarza stanu, tak, jak było w Kon­
gresówce od 1815—1830.

Wracając do polityki wewnętrznćj, o ile ta się innych 
krajów austryackich tyczy, słychać, że ministeryum w pi­
śmie czyli mesarzu cesarskim, do sejmów wystósowanym, 
styczniowego patentu się wyprze i oświadczy, że w celu 
zmodyfikowania konstytucji lutowćj sejmy mają wybierać 
posłów do reichsratu podług § 7 ordynacji wyborczćj, t.j. 
z grup przepisanych Centraliści głoszą, że p. Beust po­
stanowił zaraz rozwiązać sejm, którego większość by nie 
cbciała wybierać z grup, i rozpisać wybory powszechne.

bowiem przyjaciela, zastałem go nad Heglem, i to nad 
estetyką jego, i w nićj przeczytaliśmy ciemne, metafizyczne, 
o rozwijaniu się idei piękna wywody, które Raszewski 
prawiedosłownie naszemu językowi przyswoiwszy, oczywi­
ście bardzo zrozumiałym być nie mógł.

Równocześnie z temi prelekcyami miewa profesor 
Lewestam wykłady o literaturze; wykłady te, od­
kąd profesor zaczął rozbierać literaturę polską naszego 
wieku, licznie są odwiedzane; odbywają się zaś co nie­
dzielę w auli uniwersyteckićj. Ostatnićj niedzieli, na sa­
mym końcu prelekcyi odbył się mały epizod, który je­
dnych rozweselił, drugich zgorszył, dla autora zaś nieco 
ptzykre miał następstwa. Trzeba wam bowiem wiedzieć, 
że mamy tu jeszcze zapalonych Towiańszczyków; profe­
sor Lewestam zaś, nie czując najmniejszćj w sobie skłon­
ności do żadnego mistycyzmu, gdy rozbierał poetyczną 
działalność Mickiewicza, nie bardzo pochlebnie o Towiań- 
skim się wyraził. Kilka dni potćm zjawia się w jego 
mieszkaniu młody człowiek, przedstawiający sfię jako To- 
wiańszczyk, który mu najgłówniejsze argumeuta, broniące 
Towiańskiego, złożył na piśmie. Ostatnićj więc niedzieli 
Lewestam w ciągu wykładu wspomniał o „młodym apo­
stole“ Towianizmu i z lekceważeniem różne jego argu- 
menta przechodził. Ledwo skończył wykład, podnosi się 
„młody apostoł,“ wchodzi na ławkę i peroruje do zgroma­
dzenia, które w części klaskało, a więcej jeszcze sykało. 
Lewestam naturalnie cichaczem tylnemi drzwiami się wy­
niósł z sali, a jeden z słuchaczy jego pilnych przemienił 
się lotem błyskawicy w groźną postać policjanta i młodego 
Towiańszczyka zabrał do oberpolicmajstra; tam mu 
jako pierwsze łagodne napomnienie dano tylko dziesięć 
dni aresztu, które go może zupełnie wyleczą.

W tych dniach młodzieniec rodem z pod Zamotja, 
jak teraz wszystkie nasze gazety piszą, a który nie skoń­
czył gimnazyum, Bóg wie dla jakich powodów, pytał m

Interesa Czech i Galicyi łączą się tu jak naj 
ściśłćj. Wypadałoby się porozumieć co do postępowa, 
nia w tym przypadku. (Jak wiadomo, wyjechał juualli 
z Lwowa do Pragi jeden z mężów zaufania. Prz. R Dz.)LiC1 
Zdaje się, że, wszystkie ewentualuości wziąwszy na wftgZ3ży 
wybierać posłów stósowniój, jak nie wybierać. Ex motivisTne 

Gdyby w roku 1861 i Czechy i Galicya były nie wyk , 
bierały posłów do Rady państwa, to śmieszna umiejszośŁ»d 
tylko znalazłaby się w Wiedniu. Wtedy do abstynentów^': 
należały faktycznie: kraje węgierskie, włoskie, — dodają[fral 
Czechy i Galicyą, musiałby system centralizacyjny k&pitnJej;
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lować. Dziś o tamtych krajach nie ma mowy. Większość 
byłaby w Radzie państwa po stronie anti-centralistów. , ¡jj, 
ale gdyby wybory bezpośrednie wypadły źle w Galicyi^ 
aniebardzo dobrze w Czechach, toby się szala przewa. AoS 
żyć mogła na stronę przeciwną. ujnC

Kwestya: czy warto ryzykować? Wprawdzie w AuLeZd 
stryi nie tak łatwo dojść do realnych reform, jakby si{L0£ 
zdawało podług teoryi i praw pisanych nawet, ale próbo jj sfc 
wać trzeba. Zdawałoby się, że zmiana lutowych oktrojo.Lnje 
wań mogłaby pójść, jak z płatka, gdyż do zmiany potrzebna 
większ ści % części głosów, a tyle możeby się znalazloLta 
gdyby równointeresowani solidarnie postępowali; ale cóż,j" J 
kiedy § 14 (Grundgesetz über die Reichsvertretung) mówiLją 
że do zmiany powyższćj trzeba większości % części gło-,^ 
sów i izby niższćj i izby wyższćj, a potem dopiero sankcyaLw 
do którćj przedkłada minister... indywidualnie stósuukón; 
Austryi nie znający. Solidarność, a przed tćm logicznego 
zimne, przedmiotowe rozważenie wszystkiego, co pro i con-^rd:
tra, niezbędnie potrzebne._______ f ¡,0

hioti
Paryż, 14 lutego. jrie

A Gdyby przyszło kilku słowami określić znaczenie^ i 
mowy cesarza Napoleona, trudnćmby to zaiste było za-|r!e\ 
daniem, nawet po kilkakrotnćm jćj odczytaniu. Pomin:oLnil 
stwierdzenia wpływu, jaki Francya wywrzeć miała iiajcią 
ostatnie wypadki „powstrzymując zwycięzców u wrót[0czi 
Wiednia,“ a to nawet „bez poruszenia jednego batalionu,* l,Łalei 
mowa cesarska wyraża raczćj zgodę na fatalny bieg wy.L j 
padków,jeszcze przez Napoleona pierwszego zapowiedzia-scyc 
nycli, zakreśla stanowiskoFrancyi w obec dążnościjmocarstn^us 
ościennych tak często sprzecznych jćj interesowi. Pod-j>0la< 
niesiona ¡'rzez cesarza zasada aglomeracyi wielkich naro-Lgi 
dowości, mająca doprowadzić do ogóluego ich przymierza,^ 
iluż to nieporozumień staje się powodem! Jakiż wreszcie^j ti 
cel wyższy tćj aglomeracyi, czy prowadzi ona do try-j^en 
umfu sprawiedliwości, postępu i swobody? My Polacy ¡¡jaje 
bardziej niż ktokolwiek uczuwamy cały ciężar kół wozu 5j,ok 
tryumfalnego, na którym dźwiga się ku przyszłości to ¡ani 
nieodwołalne fatum cesarskićj mowy. Cesarz sądzi, 
że Francya bez obawy na ruch ten spoglądać może bę- ob 
dąc sama „jednolitćm ciałem nie ulegająećm rozbiciu,“ jcl C 
ależ sam następnie uznaje potrzeby pomnożenia siły pgtó 
odpornćj, jeżli Francya nie chce stracić wpływu na ze-jgtu 
wnątrz. Jakże znowu z innćj strony pogodzić starania Taco 
o zachowanie władzy sułtana z rozwojem tych olbrzy-(jem 
mich aglomeratów, które mowa cesarska za cel polity-jać] 
cznego rozwoju wskazuje? Zauważać również należy,mii 
iż wspominając o Rzymie, cesarz utrzymanie w razie gnać 
zachowania władzy świeckićj papieża, zależnóm czyni poda 
już nie od pomocy Francyi, ale od opieki całćj Europy. 
Wypowiedziane przez cesarza nadzieje względem trwa­
łości pokoju odnieść raczćj należy na karb hołdu zło­
żonego potrzebie doprowadzenia do skutku przedsięwzię­
tej wystawy, niż uważać za rzeczywisty objaw myśli i 
cesarskićj. (usk

Mowa cesarska nie wypowiada nic stanowczego iaj c 
i bardzićj określonego w sprawach wewnętrznych, ogło 
Wszystko tam w ogólnikach; a uderzającćm jest, że nąd 
cesarz inieyatywę zapowiedzianych przez siebie reform tasz 
przypisuje corocznie wyrażanym w adresach żądaniom |>isu; 
ciała prawodawczego i uznaje w taki sposób poży- jału 
teczność rozpraw nad adresem, które właśnie tylko co nias 
zniesionemi zostały. Wreszcie dokumenta, dotyczące uch 
spraw wewnętrznych,stanowiące tak zwaną księgę błę- Dnia 
kitną, rozdane będą członkom ciała prawodawczego [usk 
w dniu jutrzejszym; księga żółta dotycząca spraw we-¡ag 
wnętrznych, rozdaną będzie w sobotę; zapewniają, że iota 
dokumenta będące w związku z kwestyą wschodnią, 
zajmą w nićj nie ostatnie miejsce. Na jutrzejszćm po­
siedzeniu członkowie ciała prawodawczego zajmą się 
wyborem sekretarzy i wicesekretarzy, oraz wylosowa- Bieli 
niem członków biur, od których, jak wiadomo zależ- ’orfi
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ném będzie prawo interpelacyi w izbie. Zapewniają, 
że w pierwszych zaraz dniach posiedzeń budżet przed­
stawionym zostanie ciału prawodawczemu, a senatowi 
senat u s consultus określający jego atrybucye. 
Sprawa okólnika p. Vandal, o którym doniosłem w je- 
dnćj z poprzedających korespondencji żywo zajmuje 
całe dziennikarstwo. Żadna zaiste sprawa nie może 
się poszczycić, żeby tak powszechną zyskała jednomyśl­
ność; dzienniki wszystkich odcieni miały jedno tylkok 
słowo potępienia przeciw zasadzie i praktyce naruszę-fei 
nia tajemnicy listów. Jeżeli potępiono pod tym wzglę­
dem wydane ostatniemi czasy przepisy prawodawstwa 
francuzkiego zdające się pozostawiać zbjt wiele do-iarb 
wolności prefektom, którym przyznają nieraz atrybucye |sk 
tylko sędziom śledczym służyć mogące, tedy okólnik lia,

izyi

■zy
ffl.

as» lach
się o radę co do wstąpienia do duchownego seminaryumipl 
wyperswadowałem mu naturalnie tę myśl, dowodząc mu Iow 
ad oculos, że dzisiaj u nas stan duchowny wskazany na hłoi 
nędzę i poniżenie, że zatćm, kto nie ma powołania a prze-San 
dewszystkiem ewangielicznego namaszczenia do znoszę-'len 
nia największych przykrości, aby poświęcić się zupełnie «er 
dla dobra swoich owieczek, powinien dobrze się namyślić, Pry 
zanim przywdzieje suknią kleryka. Uwagi moje trafiły ht, 
do przekonania młodego człowieka, który zresztą żadnego b 
nie czuje powołania i więcćj na fizyczne niż na moralne iwij 
liczył korzyści, jakich się po kapłańskićj godności spo- Wi 
dziewał. Nie poprzestałem jednak na odradzaniu, a więc Wii 
nb czemś ujemnćm, dodałem radę wielce pożyteczną. 
Wiecie, że budżet nowy duchowieństwa prawosławnego^ 
w Królestwie nadzwyczaj jest wysokim; dwadzieścia pś- ir& 
rafii świeckich kosztuje 50,000 rubli, nie licząc wcale ka- 
pituły. Najmniejszy proboszcz prawosławny pobiera 1200 M 
rubli, tyle zatćm co katolicki sufragan, a dzwonnik bierze «i 
300 rubli i czasem 50 dodatku na mieszkanie; radziłeś li. 
więc młodemu człowiekowi, który nie wie co począc bn 
z swoją figurą, żeby się zrobił dzwonnikiem w jakićj eer- ™ 
kwi, a będzie mu lepićj niż na katolickićm probostwie' M 
Czy usłucha mojćj rady, nie wiem — to pewna, że się co- R 
raz więcćj zamieniamy w proletaryat, gdyż wszystkie wyt" 
Sze urzędy obsadzone Moskalami, a te, co koniecznie muszą Pr 
pozostać przy Polakach, jak stanowisko kapłana lub nau- 
czyciela, tak źle są wyposażone, że Moskal na równok' 
głćm stanowisku w Królestwie, trzy razy wyższą pł»c8 "c 
pobiera. Najwymowniejsza to illugtracya do słów najja- 'i' 
śniejszego cara, który dwa lata temu oświadczył, że zaró- ł 
wno kocha Polaków, jak Finlandczyków, Samojedów, Ta-
tarów i innych swoich drogich poddanych. ty
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Vandal daleko za sobą to wszystko pozostawił, 
okólniki wydane przez niektórych z pomiędzy pod- 

juLjadnych jego do innych podrzędniejszych urzędników 
’■leszcze bardziéj cały wydział pocztowy kompromitują, 
'guiżyły były pogłoski o dymisyi p. Vandal, ale udzie- 
: ¿'e dzienuikom communiqué wskazuje, iż się rząd 

usuwa od solidarności z potępionym przez opinią 
P. Berryer oświadczył chęć interpelowa- 
sprawie rzeczonego okólnika, a jak La 

brance zapewnia p. Vandal osobiście ma dać odpo- 
tteedź w izbie.
)ś{ Wyłożona przez cesarza teorya aglomeracyi wiel- 

.,¡ch narodowości w Niemczech coraz większe zdaje 
:yi,je zastósowanie znajdować. Tak świadczy przynajmniéj 
' Syioszona w A y e n i r National konstytucya związku 

^Inocno-niemieckiego ; konstytucya ta podana przez 
tW|rezdeóskiego korespondenta wzmiankowanego dziennika 
s’S|OZOStawia całą władzę wykonawczą wszystkich państw, 
)o.f skład związku wchodzących, w ręku Prus, które je- 
i°jynie przedstawiać mają całość związku nietylko w obec 
Mocarstw, ale i w obec parlamentu. Dzienniki tutejsze 
¿«¿stawiając różne ustępy tćj konstytucyi wyrażają obawę, 
ói,¡ deputowani mająe głos wolny w izbie, pozbawieni 
wi^dą możności podania go do wiadomości ogółu poza 
ło-pbą, a w taki sposób cała doniosłość rozpraw zostanie 
ł'a,niweczoną.
ów Nie rozwodząc się dłużćj nad kwestyą, o któréj sami 
najecie lepiéj co sądzić należy, przechodzę do sprawy naj- 
)n'iardzićj w téj chwili dla nas żywotnćj. Nowy zwrot

I polityce austryackiéj zaczyna powoli stawać się przed- 
niotem rozbioru w dziennikach tutejszych. France i Pa­
irie umieszczają korespondencje z Wiednia a Presse 

nic|o korespondencyi takie własne dodaje uwagi. Myślą 
za-|rzewodną tych wszystkich rozpraw jest następująca : po- 
tcÓMnanie się z Węgrami było głównćm zadaniem i trudno- 
mfcią polityki austryackiéj ; p. Beust zręcznością swoją dał 
rótpoczątek pomyślnemu rozwiązaniu tego trudnego zadania, 
n,“Uleży więc korzystać ze sposobności ugruntowania cało- 
yjjci i jedności monarchii, która jedyną jest osłoną składa- 
ia-j|cych ją narodów; dla zadosyćuczynicnia Niemcom, rząd 
st^imuszonym został do poświęcenia polityki hr. Belcredi, 
>d-j>olaey i Czesi nalepiéj zrobią, udając się do Wiednia dla 
ro-¡regulowania spraw wspólnych, które się bez ofiar z od- 
zajębności pojedynczych obejść nie mogą. Oto mnićj wię- 
cietjj treść opinii wyrażonych dotąd w téj sprawie przez 
rpjiienniki francuskie, działające w tym razie, jak się 
icy tdaje, pod wpływem jednego natchnienia. WLeMonde, 
zu ¡>bok zamieszczonego listu pasterskiego biskupa z Cou- 
to tan ces, który naszą sprawę z życzliwością wspomina, 

Izi, ńie wiedząc, czy się bardziéj dziwić obojętności Europy 
>Ç- w obec prześladowań i męczeństwa Polski, czy té¿ śmiało- 
u,“$ci Ojca ś., który pomimo téj obojętności i własnych kło- 
iłv bitów, za tą sprawą energicznie przemawia ; obok tego 
ze-[¡stu pasterskiego znajdujemy bardzo obszerny artykuł p. 
nia laconet, poświęcony stanowisku Polski w ogóle i wzglę- 
sy- dem Austryi w szczególności. Nie możemy tutaj rozbie- 
ty- rad po szczególe twierdzeń autora, zwłaszcza, iż wiele 
ży, mich dotyczy kwestyi żadnego, jak dotąd, praktycznego 
zie znaczenia mieć nie mogących, a ograniczymy się jedynie 
yni padaniem głównego wniosku. Otóż sądzi autor, że naj- 

epszym sprzymierzeńcem Polski jest Austrya, że opieka 
éj ostatniéj może jest nawet bardziéj dla nićj pożądaną, 

niż niepodległość, któréjby zawsze groziło niebezpieczeń-
two ze strony Rosyi i Prus.

Taki jest dotąd objaw opinii w dziennikarstwie fran- 
uskiém co do zmian w Austryi zaszłych. Wyrażają tu- 
;aj obawę że rozwiązanie izby włoskićj, którego dekret 

ch- agłosiła wczoraj gazeta urzędowa florencka, nie zapewni 
że rządowi większości przy nowych wyborach. Nieporządki 

rm tele w Chester tajemniczy noszą charakter, jedni przy- 
om pisują tę sprawę zamiarowi Fenian opanowania arse- 
ży- oału i odpłynięcia do Dublinu, inni sądzą, że mieszkańcy 
co uiasta nie bez powodu obawiali się rabunku, jeżliby roz- 

ące uch przez gotowość do obrony uprzedzonym nie został. 
ÏÇ- )nia 13 stycznia pierwszy statek, wiozący żołnierzy fran­
co tuskich, opuścił niegościnne brzegi meksykańskie. Mes- 
vi'¡iger Franco-Américain zapewnia, że na radzie 
że ¡otablów odbytéj w stolicy Meksyku,^marszałek Bazaine 
U, Świadczył się za natychmiastowym odjazdem cesarza Ma- 
)0- symiliana, który niedawno tam przybył. Utrzymuje się 
się izekonanie, że po wyjściu Francuzów, którzy opuścić 
ra- bieli miasto 5 lutego, zostanie ono oddaném znanemu 
eż- ’orfiryuszowi Diaz. Na wezwanie konsula 800 przeszło 
ją, pydentów francuskich stolicy oświadczyło chęć opuszcze- 
:d-lia jćj razem z wojskiem, znaczna część jednak wołała 
>wi pzy swych interesach pozostać, niż opuścić je wraz z kra-
ye. m, gdzie niczego dobrego spodziewać się nie mogą, 
je- -
nie

PRUSY.
Berlin, 17 lutego. Parlament północno-niemiecki, 

ry się zbiera, jak wiadomo, dnia 24 b. m., zagai oso- 
ście król Wilhelm.

1?" Gazety tutejsze ogłaszają projekt do konstytucyi dla 
Jva wiązku północno-niemieckiego, jaki ma być przedłożony 
io‘ ^lamentowi zebrać się mająeemu Wedle tego projektu 
7e skład Związku wchodzą Prusy z Lawenburgiem, Sakso- 
alk ia, Meklemburg - Strelitz, Oldenburg, Braunschweig, 
a* achsen-Meiningen, Sachsen-Altenburg, Sachsen-Koburg- 
mî'Otha, Anhalt, Schwarzburg-Rudolstadt, Schwarzburg- 

ondershausen , Waldeck, Reuss starsza linia, Reuss 
'łodsza linia, Schaumburg-Lippe, Lippe, Lubeka, Brema, 
amburg i część w. ks. Heskiego, położona na północ od 
lenu. W okręgu tego terytoryum prawa związkowe mają 
■Wwszeństwo przed prawami krajowemi. Na całe tery- 
’ryurn związkowe istnieć będzie wspólny indygenat, to 

że każdy poddany któregokolwiek z państw do Zwią- 
należących, jest obywatelem wszystkich innych państw 

wiązkowych i jako taki wszędzie uważany będzie. Rada 
wiązkowa składać się będzie z reprezentantów państw 
wiązkowych, w któréj Prusy posiadać będą 17 głosów, 
jtólestwo Saskie 4, Hesya 1, Meklemburg-Schwerin 2, 
dhaen-Wejmar 1, Meklemburg-Strelitz 1, Oldenburg 1, 

. ’faunschweig 2, Sachsen-Meiningen 1, Sachsen-Altenburg 
ka-i Sachsen-Koburg Gotha 1, Anhalt 1, Schwarzburg-Ru- 
200 Oistadt 1, Schwarzburg-Sonderhausen 1, Waldeck 1, Reuss 
rze wszą linia 1, Reuss młodsza linia 1, Schaumburg-Lippe 
te®Lippe 1, Lubecka 1, Brema 1, Hamburg i. Każde z 
ząc Państw związkowych może do rady związkowćj tylu wysłać 
:er- włów, ile głosów posiada. Uchwały zapadają prostą 
vie. Większością głosów, przy równości głosów rozstrzyga 
co- R prezydującego czyli Prus. Do zmian w konstytu- 
yż- potrzeba dwóch trzecich głosów. Prezydować 
Bzą padzie będą Prusy, które zarazem reprezentować mają 
au- -Wiązek na zewnątrz, mają prawo wypowiadania w imie- 
’ie' i1 Związku wojny, zawierania pokoju, traktatów i in- 
ac§ ‘ich umów z obcemi państwami, przyjmowania posłów 
IJa' J^ierzytelniania takowych. Prezydium mianuje kancle- 
,ró- a związkowego, który prezydować będzie w radzie 

¡’jązkowój. Członkowie parlamentu nie będą pobierali 
¡pych dyet ani wynagrodzenia. Każdy mieszkaniec 
jępLii północno-niemieckiego, zdatny do wojska, nale- 
l5“ będzie przez 7 lat do linii a przez następne pięć 

łandwery. Liczba stojącego wojska w czasie po- 
ma wynosić 1 procent ludności. Na całćm teryto-

ryum związkowóm ma być wprowadzone pruskie prawo­
dawstwo wojskowe. Każde z państw związkowych wno­
sić będzie do kasy najwyższego wodza (króla pruskiego) 
za każdego pojedyńczego żołnierza 225 talarów. Do­
wództwo nad całóm wojskiem związkowóm tak w po­
koju jak i wojnie należy do króla pruskiego.

Jutro zbierają się członkowie krajowego kolegium 
ekonomicznego.

W gmachu posiedzeń izby panów pracują dzień i noc 
nad urządzeniem lokali do posiedzeń parlamentu półno­
cno-niemieckiego. Trybuna podobno nic będzie ustawiona, 
mówcy przemawiać mają z miejsca; tuż obok prezydyum, 
naprzeciwko posłów, zasiadać będą pełnomocnicy zwią­
zkowi.

Jak słychać, zamyśla minister handlu nnbawem wy­
słać dwóch wyższych urzędników pocztowych do Paryża, 
ażeby się ci tamże porozumieli co do zapisywania i prze­
syłania gazet francuzkich, mianowicie do krajów świeżo 
do Prus przyłączonych. Do misyi tćj przeznaczono podo­
bno pierwszego dyrektora poczty z Kolonii i jednego z taj­
nych sekretarzy jeneralnego urzędu pocztowego.

Dotychczasowy poseł włoski u dworu tutejszego, hr. 
Barral, udał się na nową swą posadę do Wiednia.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Waiszawa, 12 lutego. Piszą ztąd do Bresl. Ztg: 

Z całkićm wiarogodnego źródła otrzymujemy wiadomość, 
że na jednćm z ostatnich posiedzeń rady ministeryalnćj 
w Petersburgu uchwalono zamienić Królestwo Polskie 
w jenerał-gubernatorstwo, i odpowiednio do nazwisk 
kompleksu prowincyi rosyjskich nadać mu nazwę „„War­
szawski okręg wojskowy““. Niepowiadano uam, czy ce­
sarz uchwałę tę już zatwierdził; my nftwet uważamy za 
podobne, że zatwierdzenie to nastąpi. Przypominamy 
sobie słowa reskryptu cesarskiego z roku 1863, odwołu­
jącego w. księcia Konstantego ztąd, w którym wyraźnie 
przyrzeczono, że po całkowitćm przytłumieniu powstania 
dawnińj udzielone koncesye nietylko wykonane zostaną, 
lecz nadto rozszerzone. W podobną sprzeczność, jakaby 
się pokazała pomiędzy pomienioną obietnicą a zamienie­
niem Królestwa na jenerał-gubernatorstwo — niechcieli- 
byśmy jednakże wierzyć. — Z usunięciem namiestnictwa 
naturalnie i hr. Berg ztąd odejdzie; czy nasamprzód uda 
się w podróż w celu wypoczęcia za granicę, co nasz porę­
czyciel za prawdopodobne uważa, czy tćż zamieszka, 
jako główno-dowodzący armią zachodnią, w Brześciu Li­
tewskim, jak zkądinąd słychać, jeszcze nie wiemy. — Rów­
nież z dobrego źródła dowiadujemy się, że oddalenie je­
nerała Trepów z posady oberpolicmeistra w Petersburgu 
nastąpi w najbliższym czasie. W miejsce Trepowa wstę­
puje jakiś jenerał Szczerbatow, który w tych dniach prze­
jeżdżał tu tędy do Petersburga, przybywając z Południa 
rosyjskiego. Trepowa nieco ^moderowane zapatrywania 
się są już od pewnego czasu Ultrarosyanom niewygodne 
i udało się im istotnie go wyrugować z posady. Możliwą 
jest również, że Trepów w kwietniu przybędzie tu dotąd 
jako jenerał-gubernator Królestwa.

— Druk ustawy o zarządzie gubernialnym i powiato­
wym w guberniach Królestwa Polskiego, z którćj najwa­
żniejsze podaliśmy artykuły, przerywamy, gdyż daiszy ciąg 
lokalne jedynie ma znaczenie.

ROSYA. i
Aneks do depeszy księcia Gorczakowa.

Szkic historyczny czynów dworu rzymskiego, które spo­
wodowały zerwanie stósunków pomiędzy Stolicą Apostol­
ską a gabinetem cesarskim i zniesień’e konkordatu 

z 1847 roku.
(Dokończenie. Zob. nr. 38 Dz. Pozn.)

Pomiędzy temi reformami, może nie było naglejszych 
nad reformy przyjęte względem duchowieństwa rzymsko­
katolickiego w Królestwie.

Liczba instytucyi zakonnych pomnożyła się do nie­
skończoności, a z faktów powyżćj przytoczonych można 
się było przekonać o czynnym udziale zakonnego ducho­
wieństwa w powstaniu.

Pomimo reguł kanonicznych i bulli Benedykta XIV 
z 2 maja 1744 r. w Królestwie było 75 klasztorów, które 
istniały wbrew przepisom téj bulli. Klasztory te zostały 
zniesione.

Dobra klasztorne zostały sekularyzowane, a dochody 
z nich użyte na utrzymanie pozostawionych klasztorów, 
również jak na dobroczynność i oświecenie publiczne.

Podobne środki zostały przyjęte względem ducho­
wieństwa parafialnego. Dochody tego duchowieństwa 
rozdzielane były w sposób niesłuszny i nierównomierny.

Znaczna większość proboszczów była w nędzy, kiedy 
wyższe duchowieństwo i niektórzy uprzywilejowani pobie­
rali znaczne sumy.

Położono koniec temu smutnemu stanowi rzeczy 
przez szereg środków zgodnych z temi, jakie były przyjęte 
w niejedném państwie katolickiém.

Niepodobna było utrzymać na biskupstwach w Kró­
lestwie prałatów, którzy odznaczyli się bezprawnością 
i niechęcią w swém postępowaniu.

Szczegôlniéj mgr. Feliński, którego działania przed­
stawiliśmy, nie mógł pozostać w Warszawie. Został wy­
słany do Jarosławia, zachowując swą jurysdykcyą i pen- 
syą arcybiskupią.

Wszelako, ponieważ obstawał w swém postępowaniu, 
a nawet wbrew formalnój na piśmie obietnicy, przesyłał 
tajne rozporządzenia swemu wikaryuszowi Rzewuskiemu, 
zalecając mu utrzymać żałobę kościelną w Królestwie, na­
stępnie został pozbawiony zarządu swą dyecezyą.

Rząd postępował z jeszcze mniejszą surowością 
względem mgra Kalińskiego, chełmskiego grecko-unic- 
kiego biskupa, pomimo jego czynnego udziału w ruchu 
powstańczym i fanatyzmu, z jakim starał się narzucić 
swym wiernym obrzędy i ceremonie kościoła rzym­
skiego — władze królestwa miały zakaz niezgodzić się 
na konsekracyą tego biskupa.

Dn. 24 kwietnia 1864 r., w dniu uroczystego ob­
chodu święta świętego Fidélisa z Sygmaryngi, Ojciec 
święty, w miejskiém kolegium propagandy miał alokucyą, 
którćj gwałtowność usiłowano późnićj osłabić i zaprze­
czyć wyrażeniom, lecz w którćj stanowczo Pius IX 
osobiście oskarżał Jego Cesarską Mość: „o prześlado­
wanie i uciskanie kościoła, targanie się na religią kato­
licką i prześladowanie nieszczęśliwych, ponieważ do 
śmierci zostali wiernymi religii Jezusa Chrystusa.“

Też same oskarżenia zostały powtórzone z niemniej- 
szą gwałtownością w encyklice papieża z dnia 30 lipca 
1864 r. do biskupów w Polsce, zalecającćj im stałość 
i wytrwałość.

Nie było odpowiedniém godności cesarza, aby był re­
prezentowany przy monarsze, który działał w podobny 
sposób względem JCMości.

P. Kisielew został odwołany z Rzymu. Sprawowanie 
interesów legacyi powierzone zostało pierwszemu sekre­
tarzowi bar. Meyendorffowi, który otrzymał rozkaz trzy­
mania się stanowczo na uboczu i niebrania inieyatywy 
w żadnym kroku dyplomatycznym. Gabinet cesarski uzna­
jąc jednocześnie nieużyteczność utrzymywania stałych sto­
sunków z rządem, którego systematyczna niechęć okazy­
wała się podobnemi czynami, ograniczył się odtąd na za­
wiadamianiu o otrzymywaniu komunikacji od dworu

rzymskiego, wstrzymując się od wszelkich rozpraw & na­
wet od wszelkićj wymiany myśli.

Stósownie do tych instrukcji baron Meyendorff unikał 
nawet przez cały rok ukazywania się w Watykanie. Pół- 
urzędownie dano mu do zrozumienia, że takie wstrzym - 
nie się sprawiało przykre wrażenie i że z przyjemnością 
widzianoby zaniechanie tego.

Zapytawszy się o rozkazy gabinetu cesarskiego otrzy­
mał upoważnienie do złożenia swych hołdów Ojcu ś. przy 
przyjęciu ciała dyplomatycznego podczas świąt Bożego 
Narodzenia.

Dnia 15 (27) grudnia 1865 r. w skutku tego miał za­
szczyt być dopuszczonym do Papieża.

Opłakane wypadki tego posłuchania zostały podane 
do wiadomości publicznćj w sposób najsamewolniejszy 
i najbłędniejszy.

Ponieważ nikt nie był obecny na tćm posłuchaniu, 
trzeba było stawiać twierdzenia prostego urzędnika dy- 
plomatycznego'przeciwko twierdzeniom monarchy-Papieża 
rzymskiego.

Przez pobudki wstrzemięźliwości i przyzwoitości, ła­
twe do zrozumienia, gabinet cesarski nie uczynił tego 
i nie prostował niedokładnych wersyi, jakie miano interes 
rozpuszczać.

Dwór rzymski uznał za właściwe podjąć tę drażliwą 
kwestyą.

Wydrukował w tym przedmiocie w wykładzie doku­
mentów urzędowych twierdzenia, których niepodobna te­
raz nie sprostować.

. Wymieniwszy kwestye, zaczepione przez Ojca św. na 
tćm posłuchaniu, urzędowy pisarz Stolicy Apostolskićj 
wyraża się w następujących słowach :

„P. sprawujący interesa nie zawahał się powątpiewać 
o wiarogodności faktów tak jawnych; po kilku nieprzy­
zwoitych aluzyacb do Ojca św. ośmielił się powiedzieć, że 
nic z tego wszystkiego nie byłoby się stało, gdyby kato­
licy byli postępowali tak jak protestanci, bo ci ostatni, 
stanąwszy po stronie rządu podczas powstania, uzyskali 
wiele łask odmówionych katolikom z powodu nieprzyja- 
znćj ich postawy i posunął zuchwalstwo do wyprowadze­
nia wniosku, iż niema nic dziwnego w tćm, że katolicy 
tak postąpili z powodu, iż katolicyzm jest tożsamy z re- 
wolucyą. Na taką odpowiedź Papież rozogniony słusznćm 
oburzeniem, uznając że cały ogół wiernych, którego jest 
dostojną głową, został obrażony, odrzekł mu żegnając go: 
Szacuję i szanuję JCMość, ale nie mogę tego powiedzieć 
o Jego sprawującym interesa, który niezawodnie wbrew 
woli swego monarchy obraził mnie w mym gabinecie.“ *)

Chcąc oszczędzić stronnikom kościoła rzymsko-kato­
lickiego szczegółów, które mogłyby ich tylko zasmucić; 
należy jednak odeprzeć niektóre z tych twierdzeń.

Sprawujący interesa Rosyi nie ośmielił się powiedzieć, 
że katolicyzm i rewolncya są jednćm i tćm samćm.

Oświadczył tylko, że w Polsce katolicyzm połączył 
się z rewolucyą.

Ten fakt, tak-głęboko opłakany, już był faktem histo­
rycznym. Wskazywany był Stolicy Apostolskićj nieraz 
i od nićj zależało uprzedzić go. Ponieważ Ojciec ś. przy- 

i pisywał cesarzowi zamiary prześladowania religijnego, 
sprawujący interesa JCMości, mógł i powinien był posta- 

* wić przeciwko temu bezzasadnemu zarzutowi, prawdę, za­
pewne bolesną, ale nied&jącą się odeprzeć.

Kiedy sprawujący interesa Rosyi został tak gwałto­
wnie pożegnany przez Ojca św., wszelkie stósunki z dwo­
rem rzymskim stały się niepodobnemi i gabinet cesarski 
w skutku tego przesłał baronowi Meyendorffowi rozkaz 
uprzedzenia kardynała Antonellego, że z powodu przyję­
cia, jakiego doznał od Ojca św., misya jego jest skończona, 
ponieważ cesarz nie mógł pozostawić przy Stolicy Apo­
stolskićj reprezentanta interesów Rosyi, którego godność 
nie byłaby zabezpieczona od wszelkićj urazy.

Baron Meyendorff spełnił te rozkazy 28 stycznia (9 
lutego) 1866 r.

Kardynał Antonelli, wyraziwszy swe ubolewanie za­
pytał się go, czy ma uważać ten krok jako odwołanie po­
selstwa cesarskiego. Baron Meyendorff odpowiedział mu, 
iż będzie pozostawał w Rzymie do dalszego rozkazu, jako 
prosty załatwiający interesa bieżąee i że mechanizm lega­
cyi będzie dalćj działał.

Ten stan rzeczy trwał do 1 (13) marca.
Tego to dnia kardynał Antonelli rzekł urzędownie do 

barona Meyendorffa: że od czasu jego oświadczenia, iż 
jego misya polityczna została ukończona, dwór rzymski 
uważał legacyą rosyjską jako już nieistniejącą, że jeżeli 
Papież nie odesłał mu paszportów, to tylko dla tego, iż 
Jego Świątobliwość wiedział, że miał wyjechać za kilka 
tygodni, i że ponieważ oświadczył iż do nowego rozkazu 
będzie pozostawał w Rzymie dla załatwienia spraw bieżą­
cych, Jego Eminencja pozwolił na dalsze działanie lega­
cyi, aby miał wszelką możność ukończenia ich przed od­
jazdem, i nakoniec że Ojciec św. nie przyjmie następcy, 
któregoby może uwierzytelniono przy Ojcu św. po wyjeź- 
dzie barona Meyendorffa ; że nie było chęcią Jego Świą­
tobliwości przywrócenie legacyi rosyjskićj w Rzymie, a co 
do interesów poddanych rosyjskich, bar. Meyendorff mógł 
je powierzyć legacyi innego mocarstwa.“

W skutku tego oświadczenia, drugi sekretarz legacyi, 
pozostały w Rzymie do strzeżenia archiwów, otrzymał 
rozkaz bezzwłocznie zdjąć herb z pałacu i oświadczyć 
kardynałowi Antonellemu, że: „ponieważ Papież dał ini­
cjatywę zerwania, JCMość usunął się od wszelkićj odpo­
wiedzialności za następstwa, jakie mogły z tego wy­
niknąć.“

W jednćj z komunikacyi urzędowych dworu rzymskie­
go, kardynał sekretarz stanu pisał w r. 1866:

„Źe Ojciec św. spodziewał się, iż cesarz nie postawi 
jego sumienia w nieodbitćj konieczności wyjawienia przed 
całym światem szeregu krzywd, jakie ciągle cierpi kościół 
katolicki w posiadłościach cesarsko-królewskich“ *).

Na tę groźbę odpowiedziano w następujących sło­
wach :

„Sumienie naszego N. Pana rozgrzesza go od wszel­
kiego zamiaru uciskania religii katolickićj. Z zupełnym 
spokojem spotkamy wykonanie groźby zakończającćj rne- 
moryał kardynała Antonellego.“

Fakta powyżćj przedstawione świadczą, że gabinet 
cesarski miał bardzo słuszne pobudki aby nie obawiać się 
odwołania się do opinii publicznćj, a znosząc konkordat 
z r. 1847, wyczerpawszy wszystkie zasoby pojednania, 
przyjął tylko następstwa położenia , którego inieyatywa 
i odpowiedzialność za które należą do Stolicy Apostol­
skićj.

53
51.

») Wykład urzędowy dokumentów rzymskich stron

k) Memoryał kardynała sekretarza stanu z dnia 30 s y- 
1865.fzma r.

ó Rozwiązanie guberni alnćj ziemskićj dumy 
w Petersburgu jest przedmiotem, który obecnie zaj­
muje najwięcćj i publiczność i dziennikarstwo moskiew­
skie. Postępowanie rządu jest ostro krytykowane i naga­
niane. Przyczyną rozpędzenia rzeezonćj dumy było wy­
stąpienie energiczne kilku członków przedewszystkićm, 
a za ich iuicyatywą i całego zgromadzenia przeciwko 
prawu z dnia 21 listopada r. z. Do dum powiatowych

i gubernialnych należy ulożexie rozkładu podatków 
przez rząd ryczałtowo ustanowionych. Otóż prawo z dnia 
21 listopada podejrzywając szlachtę, iż cały ciężar roz­
kładu podatków złoży na stan handlujący, przemysłowy 
i fabryczny, rzeczonćm prawem postanowiło, by wszystkie 
zakłady przemysłowe, fabryczne, jednakowym podatkiem 
co do wysokości obłożone zostały. Naturalnie, prze­
ciwko temu nietylko duma petersburgska, lecz i wszystkie 
dumy, jakie obecnie miały zebrania, wystąpiły, wykazując 
rządowi nielogiczność powyższego prawa. Prawo to, 
przedstawiały one, stanowiąc normę podatku dla stanu 
handlowego i przemysłowych zakładów, zmienia poprze­
dnią ustawę o opodatkowaniu, osłabia zasadę równości 
co do ustanowienia podatku w stósunku do ciągnionych 
dochodów z każdego przedmiotu opodatkowanego, co jest 
najwyższą niesprawiedliwością. A prócz tego, prawo to 
chce zasłonić handel i przemysł od wyższych powinności 
i opłat, jakieby szlachta miała zamiar, zasłaniając siebie, 
na nich nałożyć — przez Co sieje zarodek nieufności prze­
ciw szlachcie, rodząc niewłaściwe podejrzenia tam, gdzie 
nawet mowy o nich być nie może. Stan handlujący i prze­
mysłowy, podobnie jak szlachta, mają swych reprezentan­
tów w łonie rad gubernialnych, zdolni więc bronić swych 
praw przeciw nadużyciom szlachty, gdyby te miały miej­
sce. Antagonizmu pomiędzy stanami nie było dotąd, do­
piero podobne prawa, przeciwne pojęciom ekonomii poli- 
tycznćj, mogą go zrodzić i wywołać. Z tych więc przyczyn 
petersburgska duma uznała prawo powyższe za nieobo- 
wiązujące i postanowiła upraszać cara o uchylenie tako­
wego. Głos zabierali: Kruse, Obolenski i Szu- 
wałow, a mówili śmiało, bez żadnych ogródek. Wnio­
ski ich prawie jednomyślnością przez zgromadzenie przy­
jęte zostały. Na skutek tego gubernator cywilny Lewa- 
szow z rozkazu cara przybył na posiedzenie dumy i obja­
wił, iż zgromadzenie jest rozwiązane i wszystkie jego 
uchwały są nieważne. Oprócz tego oznajmił, iż duma 
petersburgska gubernialna, jak również wszystkie powia­
towe, rozwiązują się, nadal niebędą miały miejsca; wszy­
stkie czynności do atrybucyi ich przywiązane, oraz fundu­
sze w rozporządzeniu ich znajdujące się, powracają do 
władz, do których przed istnieniem dum należały, prezes 
dumy gubernialnćj Orłow-Denisow i wszyscy prezesi 
rad powiatowych pozbawieni są swych urzędów, poczćm 
rozkazał im natychmiast się rozejść. Duma w głębokićm 
milczeniu wysłuchawszy to carskie poselstwo, po przemó­
wieniu Orłowa-Denisowa w słowach: „Panowie, po tćm, 
co usłyszeliśmy, niepozostaje nam nic więcćj, jak rozejść 
się“, rozeszła się. Niedosyć na tćm, car ocenienie po­
stępowania dumy i jćj członków oddał rządzącemu sena­
towi, I departamentowi. Powszechną budzi ciekawość py­
tanie, jak senat postąpi i czy będzie miał odwagę, wyro­
kiem swym rzucić potępienie na nielogiczność carskiego 
rządu, który rozumnćj i swobodnej mowy ani działania 
znosić niepotrafi. Lubi on się bawić w instytucye libe­
ralne, ale niech tylko kto na seryo tę carską zabawkę 
traktuje, biada mu! Tego doświadczyli na sobie człon­
kowie rzeezonćj dumy a mianowicie: Kruze skazany zo­
stał na mieszka ie w gubernii orenburgskićj; Obolenski 
w wiatskićj a Szu wałów na wyjazd za granicę na lat 
trzy. Parlamentaryzm więc moskiewski takie pozyskał 
rozwiązanie.

d Niedawno zamieściliśmy w piśmie naszćm okólnik 
gubernatora tobolskiego,, zabraniający zesłanym naszym 
rodakom zajmowania się uczeniem dzieci, obecnie w do- 
słownćm tłómaczeniu podajemy list gubernatora tobol­
skiego Z e n o w i c z a, w którym usprawiedliwia się z za­
rzutów czynionych mu w tym względzie przez dzienniki 
moskiewskie. Oto osnowa rzeczonego listu:

„W gubernii tobolskićj, przepełnionej wszelkiego ro­
dzaju zsylnymi, z których jedni odznaczają się głębokićm 
moralnćm zepsuciem, drudzy przejęci są nader szkodli- 
wemi politycznemi zasadami, administracya gubernialna 
uważała i uważa za największy obowiązek rozciągnąć nad 
nimi najściślejszy dozór i niepozwalać im zajmować się 
edukacyą dzieci. W tym celu wydanych było kilka okól­
ników do ziemskich policji. Tymczasem rozmaite wy­
działy ministerstwa oświecenia nadsyłały wiadomości 
o przestąpieniu podobnego rozkazu. , Dla stanowczego 
więc przecięcia podobnych przestąpień od rozkazów rzą­
dowych i dla ostrzeżenia mieszkańców miejscowych, 
uznano za konieczne potwierdzić dawne postanowienia 
nowym okólnikiem. Ze okólnik ten odnosi s ę wyłącznie 
do samych zsylnych i do tych, którzy dzieci swe do nauki 
im powierzają, to dowodzi następujący wyjątek z rzeczo­
nego okólnika. (Tu następuje przytoczenie dowo­
dzące, że tylko Polakom niewolno trudnić się uczeniem 
dzieci). Zatćin skutki zgubne, których tak obawia się ko­
respondent Moskiewskich Wiedomosti,. a które 
widocznie powstać mogą wskutek zajmowania się eduka­
cyą przez zsylnych, niemogą mieć miejsca.

Co do nauk,'; to rozkład ich i nadzór nad wykładem 
w ogóle nigdy nie należały i należeć nie będą do obowią­
zków policji. Na to są oddzielne organy ministerstwa 
oświecenia. Pilnowanie zaś tego, by zsylni nie zajmowali 
się wykładem nauk, nietylko w Beresowie lub Obdorsku, 
lecz i we wszystkich innych miejscach gubernii policyą 
zawsze obowiązywało. Tobolsk, d. 22 grudnia 1866 r. 
(podpisano) Despot Zenowicz, tobolski gubernator.“

Znakomity ten Despot Zenowicz, a przecież to rodak 
nasz, który przywiązanie do kraju, pragnienie niepodległości, 
uważa za nader szkodliwe polityczne zasady i głębokie ze­
psucie moralne. Nie, powietrze moskiewskie jest zabija­
jące. Aleksander Despot Zenowicz, urodzony w Wileń- 
skićm, po ukończeniu gimnazyum w Wilnie przybył w r. 
1844 do uniwersytetu w Moskwie, z którego stopniem kan­
dydata praw w roku 1848 wyszedł. Wówczas wyznając 
szczerą miłość do kraju i gorliwie pracując dla jego przy­
szłości, wpadł w szpony moskiewskie i za karę zesłany zo­
stał na Sybir. Tam zwrócił swemi zdolnościami, które 
niezaprzeczenie posiada, uwagę Murawiewa Amurskiego, 
który postarał się o jego ułaskawienie i pozwolenie wej­
ścia do służby rządowćj, przez długi czas był gradona- 
czelnikiem w Ki a clicie, wmieście grauicznćm z Chi­
nami. Obecnie, jak widzimy, zajmuje miejsce guberna­
tora tobolskiego; a że gorliwie służy Moskwie, to dowód 
z jego postanowień. Jakże tćż szybko ludzie o przeszło­
ści zapominają, i zamiast ulg, jaksołdaci, starają się pałki 
odebrane na innych odbić. A nie godzi się tak postępo­
wać człowiekowi, który podczas studyów uniwersyteckich 
był jednym z naczelników młodzieży polskićj, który tam 
zdolnościami, postępowaniem, powszechną miłość pozyskał. 
Widocznie Zenowicz dziś zmienił przekonanie, i za kilka 
kopiejek i jaki order moskiewski depcze swą przeszłość, 
a rodaków, którzy' cierpią za to, co niedawno i dla niego 
było świętćm, gnębi. Już to istotnie czysta krucyata 
rozpoczęła się przeciwko Polakom. W W oł o gdzie na- 
prźykład mieszkało kilkudziesięciu Polaków, zesłanych 
tam za polityczne przestępstwa. Otóż obecnie wszyscy 
z Wołogdy usunięci zostali i rozesłani do odległych miast 
powiatowych tćjże gubernii. Zarzucają im, że odgrywali 
w mieśeie gubernialnćm ważną rolę, korzystając z swej 
liczby, materyalnych środków i stósunków z wpływowymi 
Polakami, a przez tych z Rosjanami. Jeden z nich upo­
wszechniał po mieście. swój fotograf wkonfederatce
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i powstańczym ubiorze. Wreszcie towarzystwo wo- 
łogdzkie z przykrością uważa, że w ostatnich czasach 
rząd naznacza na obowiązki sprawników i mirowych po­
średników Polaków. Dla nich miejsca niepowinno być 
w RÓśyi. Niedosyć na tém, Moskowskija Wiedomo- 
sti swym zwyczajem denuncyują Polaków, w wojsku mo 
skiewskiem służących, zarzucają im, że tworzą oddzielne 
koła, źg nii dopuszczają do nich Moskali źle prowadzą­
cych się i starają się posiąść wszystkie urzędy wybieralne 
wojskowe, a mianowicie i kwatermistrza, kasyera i adju- 
tanta pułkowego a raczéj członka sądu wojennego. Radzą 
więc rządowi, by ich porozdzielał i niedopuszczał, by w ba­
talionie było kilku Polaków, a wreszcie by ich usunął 
z armii wewnętrznój i do wojsk sybirskich i innych poroz- 
syłał. To są próbki téj wścieklizny moskiewskiej, na 
którą od lat paru chorują i wyleczyć się nie mogą, a czas 
by było.

FRANCY A.
Paryż, 14 lutego. Dziś o godzinie 1 z południa huk 

dział z pałacu inwalidów ogłosił stolicy, że cesarz wyjeż­
dża z Tuileryów, aby zagaić tegoroczną sesyą wielkich 
ciał państwa. Wyjazd odbył się ze zwykłym przepychem, 
a prześliczna sprzyjała mu pogoda. Pojazdowi cesarzo­
wej asystowali dragoni jéj pułku, pojazdowi cesarza żoł­
nierze gwardyi stu. Zauważano, że w czasie przejazdu 
cesarstwa pomiędzy nieprzelicz onemi tłumami zwykłe 
wiwaty nie były nader głośne- Ile z rozmów powsze­
chnych sądzić było można, główną przyczyną zimniejszego 
tą rażą przyjęcia cesarskiéj pary przez lud zgromadzony 
było niezatarte jeszcze wrażenie, jakie osławiony okólnik 
jencralnego dyrektora poczt w kraju wywołał. Mówiono 
nawet o zamierzonéj demoi.straeyi, że chciano wołać: 
„Vive le secret des lettres !“ i tylko widok snujących się 
licznych ajentów policyjnych powstrzymał wykonanie za­
miaru. W sali Luwru już o godzinie 12 wszystkie miej­
sca były zajęte. W pierwszym rzędzie galeryi widziano 
księżnę Metternich w świetnym stroju, obok niéj nuncy- 
usza papiezkiego; tam poseł turecki podaje rękę posłowi 
perskiemu, tu baron Budberg wita ukłonem hr. Goltza.— 
w ogóle ciało dyplomatyczne, wyjąwszy lorda Cowley i ba­
rona Nigra, miało tu swoich reprezentantów. Na sali 
w mniejszych i większych grupach członkowie senatu 
i ciała prawodawczego żywą zajęci rozmową. Nareszcie 
o godzinie 1 słychać strzał armatni — woźny zapowiada 
przyjazd cesarzowój, która tćż niebawem wchodzi na salę 
w towarzystwie księżnćj Napoleonowéj i księżuój Matyldy. 
Miała na sobię białą atłasową suknię z sobolowemi ob­
wódkami Głośne ze wszech stron ozwały się wiwaty. Po 
małój chwili wchodzi cesarz, przed nim książę Napoleon, 
książę Murat i książę Lucyan Bonaparte. Tuż przy ce­
sarzu mały cesarzewicz w czarnym aksamitnym kaftanku, 
takichże spodzienkach i czerwonych pończoszkach. Sala 
zagrzmiała okrzykiem : Vive l’Empereur, vive le prince 
impérial P Gdy cesarz zasiadł na tronie, odezwał się 
książę de Cambacérès donośnym głosem : „Panowie, ze- 
chciejcie usiąść!“ poczém cesarz, odczytał znaną już z te­
legramów mowę od tronu.

Telegramy
Petersburg, 17 lutego. Wszystkie urzędowe i pół- 

urzędowe dzienniki rosyjskie wyrażają się zgodnie o mo­
wie tronowśj cesarza Napoleona, że jeżli nastąpiło 
porozumienie gabinetów europejskich w sprawie wschod- 
niśj, to Rosya w niczśm nie odstąpiła zasad swych na 
polu wschodniój polityki. Przeciwnie wypływa ztąd, że 
mocarstwa europejskie, poznawszy bezinteresowność 
Rosyi, zdecydowały się pogodzić politykę swą z działa­
niami Rosyi.

Nordische Post wyraża się o rozmowie, która 
miała się odbyć pomiędzy rosyjskim posłem w Wiedniu, 
hr. Stackelbergiem a p. Beustem, w sposób następny: 
jeźli rozmowa ta rzeczywiście zaszła, to nie sprzeciwia 
się ona wcale zasadniczym stosunkom dypłomacyi rosyj­
skiej do sprawy wschodniój.

Tryest, 17 lutego. Parowiec Lloyda „Juno“ przy­
był tutaj dziś z pocztą wsehodnio-indyjską z Aleksandry i 
i przywiózł wiadomości z Kalkutty z dnia 23, oraz 
z Bombay z dnia 29 stycznia. Poseł hana Bokhary 
przybył do Kalkutty. Pomiędzy wojskami emira Chir 
Alis i Ufzul-Khana zaszły trzy potyczki bez stanow­
czego rezultatu.

Dnia 12 b. m. przybył Józef Karam do Aleksandryi 
w przejeździe do Algieru.

Falmouth, 17 lutego. Hamburgski parowiec pocztowy 
„Bavaria“ zawinął do tutejszego portu.

Londyn, 17 tutego. Court Circular donosi, że 
książę i księżua Walii udadzą się w miesiącu maju 
w odwiedziny do dworu duńskiego.

Drezno, 16 lutego. Obydwie izby zostały do listopada 
odroczone.

Wiedeń, 15 lutego. Odręczne pismo cesarskie uwal­
nia tajnego radzcę Majlatha na własne żądanie z dotych- 
czasowój godności kanclerza nadwornego, z nadaniem mu 
wielkiego krzyża orderu św. Szczepana i nomiu&cyą na 
węgierskiego judex euriae.

Florencja, 15 lutego. O utworzeniu gabinetu nie 
masz jeszcze itanowczój decyzji, wkrótce jednak tój u- 
chwały oczekują.

Londyn, 16 lutego. Parowiec „Cuba“ przywiózł na­
stępujące do dnia 6 b. m. sięgające wiadomości z Nowego 
Jorku. Prezydent Johnson miał z członkami swego ga­
binetu i kilku gubernatorami Stanów Południowych nara­
dę względem nowego planu rekonstrukcyjnego, opierają­
cego się pomiędzy innemi na zasadzie świętości długu na­
rodowego, a za to nie uznającego długu, zaciągnionego 
przez państwa, które rokosz podniosły. Jenerał Grant 
zwołał jenerałów do Waszyngtonu na narady Bad wojsko- 
wóm położeniem Południa.

Paryż, 16 lutego. Budżet na rok 1868 wykazuje na­
stępujące pozycje: Przychody stałe 1,673,451,585 fran­
ków; przychody szczególne ¡departamentowe 259,076,993 
fr.; nadzwyczajne 21,996,666 franków. Wydatki stałe 
1,548,775,621 franków; szczególne i departamentowe 
259,076,993; nadzwyczajne 146,489,500 fr. Ogół przy­
chodów zatćm wynosi 1,954,525,244 fr.; ogół wydatków 
1,954,342,114 fr.; przewyżka przychodów 183,130 fr.

Siei, 16 lutego. Reskrypt naczelnego prezesa udziela 
naganę 11 deputacyom miejskim, które nie wzięły udziału 
w uroczystości wcielenia księstw do Prus, oraz grozi za­
wieszeniem ordynacyi miejskiój w razie dalszego niepo­
słuszeństwa.

Florencya, 16 lutego. Nowe ministerstwo ukonsty­
tuowało się w następnym składzie; Ricasoli prezesem ga­
binetu i ministrem spraw wewnętrznych, Visconti-Venosta 
zagranicznych, Depretis skarbu, Devincenzi robót publi­
cznych, Branched marynarki, Correnli oświecenia, Cugia 
wojny. Mari obejmie zapewne tekę ministerstwa spra­
wiedliwości.

Madryt, 16 lutego. Rozkaz jenerał-kapitana Pezueli 
uznaje redaktorów i drukarzy tajnych druków, niemnińj 
kapitalistów, którzy środków ku temu dostarczyli, win­
nymi kary śmierci.

L o ai d y ce, 18 lutes«. W ohec niepokoją- 
eyeSa wieści donoszą urzędewnie, że księżna

Walii cierpi na reumatyzm przemijający 
lecz nie niebezpieczny. — Irlandya Jezi spo­
kojną.

tarogrod, 1J lutego. Pogłoskom,jako­
by wicekról Egiptu zażądał oderwania kraju 
tego od Tureyl, zaprzeczają urzędownle.

Berlin, 18lutego. Król i książę następca 
tronu wyjeżdżają jutro przed południem w od­
wiedziny dworu saskiego do Drezna. Powrót 
do Berlina oznaczony] jestj ua środę wieczo­
rem. W orszaku króla ziiąfdownć się będzie 
jenerał adjutant fresków.

Prywatne telegramy Dz. Pozn.
Toruń, 18 lutego. Jackowski, Emil Czarliii- 

ski, Bekowskl wybrani. Co do Różyckiego, 
Leona Czariińskiego 1 Douimirsklego, ściślej­
szy wybór konieozny. Inni kandydaci prze- 
padli.

Rezultat wyborów.
Poznań, 16 lutego. Według urzędowego 

sprawozdania otrzymał p. St. Motty 8,861 gło­
sów’, p. Krleger 7048. Zatćm p. Motty w ogóle 
013 głosów więećj, a nad absolutną większość 
456 głosów.

Środa, 16 lutego. Dr. Szuldrzyńskł otrzy­
mał w pow. średzklm 6104 głosów', p. Henne- 
niaiin 1840 głosów, w powiecie śremskłm dr. 
Szułdrzyńskt 6875, p. Hennemann 3815.

Cinleziio-Wągrówlee. Syndyk Weg­
ner obrany znaczną większością głosów.

Mogilno, 16 lutego. Kantnha wybór za­
pewniony. Do godziny 5 miał przy sprawdza­
niu wyborów 5715 głosów, Tsclieppe tylko 
3049 głosów.

Mogilno, 17 lutego. Ogółem otrzymał p. 
Rantak 18,064 głosów, p. Tschepe z Bronle- 
włe 6409. Rozstrzeliło się głosów 47 na 7 in­
nych kandydatów.

W«cliow>, 15 lutego. P. Skórzewski <>- 
trzymał ogółem 3886 głosów, p. Puttknmer 
6601.

Szamotuły, 16 lutego. Hr. Mieczysław 
Rwileekl otrzymał 10,800 głosów, Bethinann 
18,000.

Wyrzy sk - Szubin. Hr. Rntńskl otrzy­
mał 9566, p. Saenger z Grabowa 10,159, trzy 
głosy rozstrzelone. Ogółem otrzymał p. Saen­
ger 593 głosy więcej niż p. kr. Bnlńskl.

(Posoner Ztg.)
Międzyrzecz, 16 lutego. Kandydat nle- 

mieckl p. Inruh otrzymał 11,800 głosów, nasz 
kandydat ks. Runee 6093, Bernutb 43.

Trzcianka, 16 lutego. W powiataek cbo- 
dzlesklm 1 ozarnkowskim następujący jest 
rezultat glosowania:

uprawnieni, głosy wał., nieważ.; land. Keliler, dr. Szumann. 
w p.Cz. 12,195 10,487 77 7679 2797
wp.Cho.9,49ł 8,355 20 6165 2187

21,689 18,842 97 13,844 4984
Głosów naszych straciliśmy nie mało w skutek niekorzy­

stnego dl, nas ograniczenia okręgów wyborczych.
Bydgoszcz, 16 lutego. P. Mielęcki otrzy­

ma! 4151, p. Eelpziger 8598, p. Tiireke 336 gło­
sów; 8 rozstrzelone. P. Leipziger zatćm obra­
ny posłem.

Rwidzynu, 16 lutego. Pan Donlmlrski 
otrzymał 6491 glozów, v. Raabe 5633, p. Wen« 
dlsek 8885. Przyjdzie zatćm do ściślejszego 
wyboru pomiędzy dwoma pierwszymi kandy­
datami. (Dinz. Ztg.)

Starogard, 16 lutego. Jackowski zwy­
ciężył (1,767 głosów przeciwko ks. kanonik. 
Rereogowi, który otrzymał tylko 6057 głosów.

Wschowa, 16 lutego. Przy sprawdzeniu ohorów okaza łsię 
następujący rezultat

Obrano Putkamera, który dostał 6601 gl.
przeciw Skórzewskiomu 3SS6

a więc większością 2715 gł.
prócz tego dostał głosy

Lehman z Głogowa 8
Król 1
Landrat hr. Saldem 1
Hrabia Bismark 1
Pastor Fromberger 1

W ogóle na Putkamera na Skórzewskiego
miasta dały 3112 656
reszta wsie.

Teraz uprawnionych do głosu było 12,257
głosowało 10,499
unieważniono 28 10,527

1730.niegłosowąło
Okręg wyborczy Leszno-Wschowa.

p. Skórzewski p Pnttkamer Nieważ. 
Pawłowice 208 1

W numerze 38 Dziennika Poznańskiego z dnia 15
1). m. umieszczono fałszywie sprawozdanie z odbytych wyborów 
w Rokosowie w powiecie krobskiia, gdyż nie 66 głosów pad,o 
na księcia Romana Czartoryskiego, lecz gto jedenaście (No. lllj, 
przeciwnik zaś jego nieodebrał ani jednego głosu.

Rawloz, 16 lutego. Przy sprawdzaniu wyborów okazało 
się, że
Ks. Roman Czartoryski otrzymał 6929 głosów

247 (głosów unieważniono) 
7176

Landrat Schopis otrzymał 5735
Rozstrzelone 6

ogółem było głosujących 12,917 
zatem absolutna większość 6459.

Kossowo
Gola
Gostjń
Grabonóg
Krajewice
Strzelce
Piaski
Lęka
Pijanewice
Zalesie

Prochy

Okręg Krobski.
Ks. Roman Czartoryski.

132
185
353

99
43

117 
27

118 
98

143

Sohopis.
l

11
106

3
24
26
72
27
4
6

Okręg wyb. Kościan — Buk.
P. Chłapowski p. Delhaes. Nieważ.

99 26

Siemianice
Raków
Opatów
Lęka opatowska
Trzebnie
Biadaszki

Okręg wyborczy Ostrzeszów-Odolanów.
P. Pllaski. Hr. Sohwerln Nieważ

149 4
138 — 1
123 48
79 19
81 29
45 / —

— Okręg Wyrzysk-Szubln. W okręgu tym zwyciężył p 
Saenger 593 głosami przeciwko naszemu kandydatowi p. hr. Bniń- 
skiemu. P. Saenger otrzyma! w powiecie wyrzyskim 1570 gło­
sów więećj, natomiast w powiecie szubińskim otrzymał p, hr. 
Biliński 977 głosów więećj. Podług naszego zdania powiat szu­
biński wie wypełnił swojej powinności Nie pojmujemy, jakim 
sposobem powiat tak przeważnie polski, jakim jest powiat szu­
biński, dostarczył tylko 977 głosów polskich więećj jak nie­
mieckich.

— Z Wyrzyskiego odbieramy z zupełnie wiarogodnego 
źrólła następujące sprostowanie wzmianki korespondenta (W.) 
z Wyrzyskiego, w liście z dnia 15 lutego:

„Pan Bethinann Hollweg z Runowa bynajmniej się nie od­
grażał jadąc koleją, że swoim ludziom dworskim karteczki z pol­
skim kandydatem odebrać każę, nadmienił tylko, że w dniu po­
przedzającym wybory, objedzie swe włości, aby dla pana Saen- 
gera głosy pozyskiwać. Co się dalej stało, piszącemu te wyraiy 
niewiadomo, ale czuł obowiązek powyższego sprostowania, ponie­
waż on, a nie kto inny z panem Betbmann Hollwegiem dnia 11 
lutego podróż koleją żelazną odbywał, i na niego tylko podejrze­
nie nieprawdy paśćby mogło?* B.

Pruty 'Itichotlnie
Chełmno, 16 lutego. Donoszę wam na mocy sprawo 

zdania komisyi rugującej wyboy ch Smińsko-toruńskiego okręgu, 
o wypadku takowych.

Przyszło do ściślejszego wyboru.
Odddano głosów w ogółu 19,706

Nieważnych 50
i ; ' Ważnych

Abidutna większość
Odebrali:

Czarliński 9662
Dr. Meyer (liberał) 71-1
Saenger (konserwatysta) 2789 
Rozstrzeliło się 24

19,656
9,829

Brak naszemu kandydatowi do absolutnej większości 167 
głosów.

Termin do nowych wyborów 28 b. m., a do rugów tychże 
4 marca r. b.

Do komisyi rugującej należeli dziś i należą nadal z Pola­
ków: p. Danielewski, ks. Tarnowski, ks. Ziemann,’ p. Kobyliński 
i p. Józef Stachowski.

Wiadomości miejscowe i potociae.
Poznań, 18 lutego. Z Wrocławia smutna dochodzi nas 

wiadomość o nagłej śmierci w nocy z 15 na 16 bm. zacnego i po­
wszechnie szanowanego tak przez współziomków jak i Niemców 
profesora przy wszechnicy wrocławskiej śp. dra Wojoiecha Cy­
bulskiego. Zastrzegając sobie na później obszerniejszy podać 
czytelnikom życiorys zmarłego, kończymy dziś na tej krótkiej 
wzmiance, która bezwątpienia wśród licznych przyjaciół i znajo­
mych śp. Wojciecha bolesny znajdzie oddźwięk.

Ponaii, 1S lutego. Przypominamy jeszcze raz miesz­
kańcom w Poznaniu, zamieszkałym przy ulicach Wielkie Gar- 
hary, Małe Gi rbary, Piasnowćj, Szyperskićj, Kolumbii, Grobli, 
Chwaliśzewie włącznie z Zagórzem, Wenecyaóskićj, Tumie, Ostró­
wku, Śródce, Zawadach i św. Rochu, że dnia 20 bm., tj pojutrze 
od godziny 10 z rana do 1 z południa odbędzie się na wielkćj 
sali posiedzeń magistratu na ratuszu wybór reprezentanta miasta 
w miejsce p. Wł. Bentkowskiego, który mandatu nieprzyjął. Kan­
dydatem polskim je3t p. architekt Hebanowski. Wzywamy jesz­
cze raz współobywateli naszych, mieszkających w pomienionćj 
dzielnicy miasta a uprawionych do wyboru, ażeby się jak jeden 
mąż stawili w eznaczonem miejscu i w oznaczonym czasie i głosy 
swe oddali tak, jak jm ich sumienie polskie nakazuje. Niechaj 
nikt nie dufa w to, że jesteśmy w dzielnicy owćj liczniejszymi, 
bo czy liczba naszych jest wielką czy małą, wszędzie i zawsze 
powinność naszą pełnić powinniśmy. Gdzie chodzi o dobro pu­
bliczne, tam się lenić nie wypada.

Dowiadujemy się, że niektórzy wyborcy pomienionćj dziel­
nicy miasta nie zgadzają się na kandydaturę p. Hebanowskiego 
i zamierzają glosować na innych kandydatów. Ponieważ łatwoby 
się stać mogło, że przy rozstrzeleniu się głosów polskich, kandy­
dat przeciwnego obozuby zwyciężył, przeto zalecamy wyborcom 
naszym przedewszystkiem zgodę i jedność. W naszćm położeniu 
nie wolno nam głosów naszych rozstrzelać, ale raczćj wybierać 
nam należy tego kandydata, za którym większość się oświad­
czyła, — a zatćm w mowie będącym przypadku p. Hebanow­
skiego. Poświęćmy na ze indywidualne życzenie woli ogółu! Tak 
zawsze w nieszczę diwein naszćm położeniu działać powinniśmy!

— P. Roger wystąpi po ras ostatni we wtorek w Fawo­
rycie. W środę opuszcza znakomity artysta naszo miasto, uda­
jąc się przez Berlin za granicę.

— W zeszłą Sobotę odbył się na wielkićj sali Bazarowćj 
bal przemysłowców miasta naszego. Udział w balu był po­
wszechny i zabawiono się bardzo dobrze. Tańce trwały do rana.

— Dotychczasowy administrator parafii Wieiichowskićj ks. 
Walenty Glmzlokl otrzymał instytucyą ua pomienione pro­
bostwo.

— Woda W Warole znacznie opadła. Dziś z rana po­
kazywał wódowskaz przy moście Chwaliszewskim 11 stóp 6 cali 
wysokości wody.

— Kalendarz. Jutro, we wtorek dnia 19 lutego, Kon­
rada wyznawcy; w kalendarzu słowiańskim Czesława bł. 
Dnia 19 lutego wschód słońca o godiinie 7 minut 9, zachód o go­
dzinie 5 minut 21.

(x) Od Rawicza, 14 lutego Wszystkich wyborców 
podjug listy liczyła Krobia 316, lecz okazało się, że wielu opu­
szczono, pomimo częstych i gorących napomnień ze strony wła­
ściwej, aby prawa swego każdy dopilnował i naocznie się prze­
konał, czy nazwisko jego wciągnięto. Najwięcćj poopuszczano 
synów, zostających przy rodzicach a liczących jat 25 lat wieku. Kan­
dydat polski przez komitet postanowiony ks. Roman Czartoryski
odebrał 260 głosów a na kandydata partyi uiemieckićj landrata 
p. Schopis padło 28 głosów; z tych ostatnich uznano jednę kar-
teczkę za nieważną ponieważ wyborca żyd zarazem i swoje na­
zwisko na karteczce umieścił. O 6 godzinie po ukończonych 
oborach i po sprawdzeniu liczby głosów oświadczył przewodni­
czący oborom w Krobi, że głosy na kandyda a polskiego za nie­
ważne uznaje, motywując, że kandydat pobki wcale tutaj 
nieznany i w Jutrosinie nie zamieszkały. (Karteczki polskie były 
z następującym zapisem: książę Roman Czartoryski z Jutrosina). 
Zdanie przewodu czącego poparło dwóch członków komisyi, 
czemu ławnicy polscy stanowczo się oparli. Ponieważ kwestya 
ta rozstrzjigniętą być nie mogła z przyczyny równości głosów — 
odesłano w protokóle spisaną kwestyą pod sąd sprawodawczej 
komisyi do Rawicza. Ciekawa, jaki będzie rezultat. Równo­
cześnie dowiaduję się że i w innych miejscach powiatu starano 
się unieważnić karteczki polskie dla niezachowania niby formal­
ności w napisie. W Rawiczu odebrał podobno kandydat polski 
2 i głosów, ale na nieszczęście są wioski, gdzie ludzie polscy od­
dawali także głosy kandydatowi niemieckiemu, mianowicie ludzie 
służbowi pod panem niemieckim w służbie zostający.

(Ł) 5K Szamotulskiego, 15 lutego. Czytaliśmy 
w Dzienniku umieszczone odezwy, dotyczące wyborów t»k ze 
strony komitetu wyborczego polskiego, jak i ro maite utwory 
przeciwników naszych, i sądziliśmy, ż; obie strony położywszy 
sobie za zadanie objaśnienie publiczności co do doniosłości i na­
stępstw t chże wyborów, zakończą swą czynność na poleceniu 
swych kandydatów i wręczeniu kartek z nazwiskami tychże, po­
zostawiając wolnej woli wyborców, komu głos swój oddać zechcą. 
Z tego nas ego zapatrywania wyleczeni zostaliśmy i pouczeni, 
że „siła idzie przed prawem,“ wstrzymując się chwilowo od dal­
szych uwag, i pozostawiając nie tylko sąd o takowych wszystkim 
kogo to obchodzi, zwracamy szczegółową uwfgę deputowanych 
naszych, którzy do Berlina pojadą, ażeby przy sprawdzeniu wy­
borów nie zapomnieli wykazać poniżćj wymienionych nadużćy, za 
których prawdziwość poręczamy.

1) W obwodzie szamotulskim we wsi Kumorowie i Gorsze- 
wieaćh był przewodniczącym p. G. Fehlan a zastępcą tegoż jego 
inspektor p. Reif, — otóż ten p. l'eif stanął w progu lokalu 
wyborczego we dworze w Kumorowie i powiedział chłopom 
chcącym oddać swe karteczki, że żadnego nio wpuści z polską 
karteczką, że p. Fehbn takich kartek nie przyjmie, że te kartki 
nie ważne, tylko t’, które on wręczał, są urzędoweml. Kilku 
chłopów odeszło 1 nie oddało wcale kartek a do nich należał 
i sołtys Bączkowski z hub Gorszewskich, który natychmiast 
protestacyą na piśmie podał do komisarza wyborczego p barona 
Massenbariia przeciwko ważności takich wyborów; reszta zaś 
chłopów obawiając się następstw złych, przyjęła po długićm 
wahaniu kartki im podawane i oddała głosy na p. Bethmanna 
Hollwega. Przykład nawracania na schizmę w Królestwie Pol- 
skićm znalazł tu godnych naśladow ów do nawracania naro­
dowego.

2) W obwodzie szamotulskim we wsi Nowawieś pod Ka­
źmierzem, Kopanino i Palnej (dobra należące do Klucza Ka­
źmierz) był przewodniczącym p A. Fehlan. W progu szklannych 
drzwi, prowadzących do lokalu wyborczego we dworze p. Fab­
iana, stanął ekonom tegoż Schramm z Dalnego, odbierał chło­
pom kartki na p. hr. Niieczysława Kwileckiego z Oporowa, kładł 
kaidemujw rękę kartkę na p. Bethmanna Hollwega, oczywiście 
.zwiniętą, i powtarzając słowa naocnego świadka Niemca, we- 
’ pchnięty został do pokoju z kartką w ręku o którćj nawet
wiedzieć nie mógł, czy wyroku śmierci na niego nie zawiera; 
po zapytaniu o nazwisko i odebraniu od niego kartki, kazano 
mu wyjść. Otóż z arzyło się, że jeden z wyborców, chłop z fol­
warku Dalne Koperek oddał jednakowoż naprzód kartkę aa Po­
laka, pomimo tego zażądano od niego drugićj wręczonej mu 
w progu kartki i wrzucono drugą w urnę wyborczą , gdy tym­
czasem pierwssą kartkę włożono w kubek od popiołu do cygar. 
Oczywiście, że o nadużyciu tóm podobno również komisarzowi 
wyborczemu natychmiast doniesiono. Oprócz Koperka, odddał 
jeden tylko chłop z Dalnego Wojciech Prochnrcxyk kartkę na 
hr. Mieczysława Kwileckiego, i tegoż samego dnia napisaną ter- 
minatkę na samćjże kartce wyborczćj wręczono mu na drugi 
dzień, z rozkazem poszukiwania sobie innego miejsca od św. 
Woje echa. (Kartkę tę posiadamy w oryginale P. R Dz.) Re- 
zul at. wyborów był po temu odpowiedni, bo na 65 wyborców, 
i pomiędzy tymi 50 chłopów polskich, padło 64 głosów na pana 
Bethmanna Hollwega a 1 głos na hr. Kwileckiegs.

3) We wsi Chlewiskach i Brzezno (należących do p. Broni 
sława Gąsiorowskiego a bawiącego za granicą) okręgu wybor­
czym szamotulskim, był przewodniczącym dzierżawca tychże dóbr 
p. Busse Wszystkim chłopom, którzy dali głosy na hr. Kwile­
ckiego, dano nazajutrz terminatki i do roboty nie przyjęto. Mia­

łem sposobność oglądania 9 ludzi idących za służbą ł mający; 
pięciu z tych terminatki z podpisem urzęduika gospodarcze, 
z Chlewisk Giintbera; ażeby tem widoczniej było, dla czego • 
terminatki wręczono, napisane były na kar.kacu wyborczych 
Bethmanna Hollwega z Runowa. Ku wiekopomnej pi-miąt, 
jeden egzemplarz dla naocznego przekonania załączam Dzie> 

kowi do stosownego użycia,— a najlepiej do oildrukowasi
takowej w Dzienniku podług oryginału załączonego. — Są t 
oczywiście następstwa z wydzierżawiania dóbr cy wilizatoro, 
niemieckim.

4) W okręgu wyborczym Ottorowo, Buazewo, Dębina, IG 
źle, Szymauowo, Wincentowo i Krzeszkowice był przewodniej, 
cym nadleśniczy Prali, protokólistą Basch nauczyciel, ławnika^ 
Schieler gorzelany, Lasche leśniczy, Nehring gościnny i Janki, 
wiak sołtys.

Nadużycia przy wyborach następujące: 1) Walkowiak 1» 
dor z Ottorowa, przystąpiwszy do urny wyborczćj chcąc oddt- « 
katkę, odebrał odpowiedź od protokólLty: „sołtys Gutsc? 
z Ottorowa już tutaj oddił za Ciebie kartkę.“ 2) Kubiaki 
Józefowi z Szymanowa skoro przystąpił do urny wyborc:
1 w tej chwili kartki nie oddawał, oddał obok stojący inspekl 
Ohrne kartkę swoją w rękę panu Prali i powiedziano j 
tem Kubiakowi „możesz sobie iść.“ 3) Kazimierza Szmitt 
z Ottorowa głosu nie przyjęto, gdyż podług zdania przewodnicz,, 
cogo pobiera wsparcie, gdy tenże oprócz wolnego pomieszkaj 
które ma zapewnione, nigdy wsparcia żadnego nie odebra'.

Pokrzywdzeni ci w swojem prawie, zanieśli protestacyą ji 
komisarza wyborczego p. barona Massenbacha, żądając uniewJ 
żnienia takich wyborów.

li

to

(!) JE MiędcyelsodzUlego, 14 lutego. By mieć obj " 
choć tylko w najskromniejszych ramach rozwinięt go ruchu, rod ® 
budzonego życia politycznego a namiętnego, i zaciętej, ba prawi *’ 
zabójczej walki, jaka zaszta dnia 12 lutego z przyczyny wybJ |i 
rów, potrzeba było być widzem, świadkiem naocznym i uczęstuj w 
kiem stoczonego boju w onym dniu na takićj wsi, którćj dzieda 
cem jest Niemiec, mający do tego na usługi inspektora i ekont) 
ma, pisarza i gorzelanego, ogrodnika i owczarza, kowala i stel! W 
macha, Strzelca i borowych, włódarza i woźnicę, słowem wsij 
stkich tutti ąuanti pobierających lepsze zasługi a mniej obciąto si 
nych pracą Niemców, a ciężko zaś pracujących, niby woli i, 
w jarzmie, polskich komorników. Ca się tam działo, tylko wii 11 
wyżej wspomniony, spoglądający na to gołćm okiem, najlepiej to mój 51 
widzieć z żalem, rozdzierającem serce, czuć i pojmować I Och n 
cóżby powiedzieli na to nasi dziadowie i pradziadowie, gdyby dii ,, 
siaj mieli zmartwychwstać i tej scenie, temu dramatowi się prsj ‘ 
patrzeć? Przypatrzeć się, jak obce im plemię prawie ich grot. 
depce a z ich popiołów i pomników prawie urągać się zdaje! Cjji 1 

oni na to sobie zasłużyli, byśmy ich spuściznę obejt Z
w poniewierkę sprzedawali, a sobie i następnym pokoleniom biedj 2 
i wzgardę sprowadzali? Lecz dość o tem, bo miejsce nii 
po temu. Wróćmy do właściwej, dzisiaj nas bliżój tyczącćj gą 0 
sprawy. Z brzaskiem albowiem dnia 12 lutego rozbiegli się ć S 
wszyscy urzędnicy i nicurzęduicy dworscy, słudzy i niesłudzy, ps.! k 
chlebcy, obłudnicy i renegaci, jakich pono nigdy nie brakło, dli r 
kęsa; chleba lub innych marnych doczesnych względów po wstj. 
stkich folwarkach, drogach i chatkai h sielskich na czaty, zwolu f
jąc zarazem, niby trąbą wojenną do boju i szturmu, to jest: m
wybory. Jednych zachęcali pięknemi słowy, obietnicą pańskiclj (] 
łask, choć one na pstrym koniu jeżdżą, a drugich pod zagrożę- t 
niem zmuszali, by posiadający polskie kartki poniszczyli, bo będą 
uważane za nieważne, a poprzyjmowali niemieckie na siemit- 1 
ckiego kandydata, które im przemocą wciskali i tylko takowe przi £ 
wyborach oddawali. Patrząc na ten ruch, na to krzątanie sij z 
namiętne, a zarazem uważając przeciwników naszych jako zacne- y 
pnych, mógłeś wyraźnie psychologicznie czytać na ich obliczach, 
ich przeciwko nam dewizę „delenda Carthago“, uważając ich zti ( 
znowu tylko, jako odpornych, mógłeś niewątpliwie odgadnąć ich i 
trwogę pod dewizą „Hannibal antę portas.“ | )

W dniu zaś przed wyborami, używali oni wybiegów na pod- r 
boje, nie przebierając bynajmniej w środkach. Jedni wyprawiali! . 
po wsiach biesiady i mnzyki z tańcami dla ludu polskiego, jak p,l 1 
B. w L, chwytając lud polski za słabą stronę, inni znowu stra- ( 
szyli, iż żandarmami będą szukać kartek polskich z polskimi1 i 
kandydatami, takowe odbierać, a posiadaczy ich aresztować i wię­
zić !! Wieleey można o tem pisać, ale też i wiele było potrzeba . 
pracy, męztwa i wytrwałości, by spłoszony lud nasz polski nspo- 1 
koić, o kłamstwie, podstępach i zasadzkach przeciwników nai i 
szych przekonać. Że jednakże wielo było nadużyć ze stronj ( 
przeciwników naszych dla wymożenia 3obie głosów, mianowich . 
tam, kędy brak inteligencyi naszej czuć się daje, pono nie ulegi 1 
żadnej wątpliwości, bo jeżeli publicznie występowali z fałszyweii 1 
zwrotami i więcej jak absurdami, czyi żby w ukryciu byli zdol 
nymi zachować skromność i sumienność? — bardzo, a więci ( 
jeszcze niż wątpimy !

Każdy albowiem o tóm wie, że nikt z nas nie zachęca ' 
Niemca, by na naszego kandydata głosował, oni zaś przeciwnie 1 
nietylko, że zachęcali, ale nawet pod groźbą nakłaniali polskicl i 
wyborców, by na ich kandydata wotowali. Jednakże dzięki Bogn 
mimo tylu podszeptów i podstępów, podbojów i ataków przeci 
wników naszych, wszędzie, kędy tylko było możebną, i o ileśnr 
się dzisiaj z sąsiednich kilku obwodów wyborczych w naszym po 
wiecie przekonali, wybory nie najgorzej na naszą stronę wypadlj 
I tak w Mościejewie oddano 110 karteczek ważnych, z tych byli 
za p. hr. Mieć «ystawem Kwileckim 103, a 7 za panem Bethman) 
Hollweg. W Niemierze,vie oddano 54 kartki, z tych padło na f 
hr. Kwileckiego 10, a 44 na p. Betbmann Hollweg. W Kwilczl 
oddano 191 kartek, z tych padło 177 na p. hr. M Kwileckiegi ( 
a 14 na p. Betbmann Hollweg. W Lubośiu oddano 112 karteli 
z tych było za p. hr. M. Kwileckim 66, a 46 za p. Bethmai 
Hollweg.

Telegram giełdowy Berliński.
[Bracia Mamroth.]

Berlin, dnia 18 lutego.
Powietrze: pogodne
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Listy zastawne poznańskie nowe............................................. 88’/,
Listy rentowe „ ..................................................... 90’/
Amerykańska 6 •/. pożyczka..................................................... 77*/
Akcye kolei żelaznej Karóla-Ludwika.................................... 88
Rosyjskie banknoty..................................................................  83
Polskie listy zastawne................................................................ 60’/
Rosyjska pożyczka premiowa stara........................................ 9111

.............................. 89nowa.

Wiadomości literackie.
- * Pr - egląd bibliograficzny plimlennlotwa polskiej 

ca miesiąc styczeń 1867. Rok 1863 krwawemi wyrył się zg* 
ski w dziejach naszych, straty, jakie pod każdym ponieśli!® 
względem nie rychło będzie można powetować — praca jedyf 
praca rzetelna wszędzie z czasem szczerby wygładzić zdoła ’ 
dla nas xatém, którzy na każdym innym kroku spotykamy > 
pory nader trudne do przełamania, ona jedyna jest skuteczni 
lekarstwem. W rzeczy samej pod względem materyalnym * 
dzimy z każdym niemal dniem postępy, pod względem duchowj 
mniój wybitnie występują na jaw, lecz ruch piśmiennictwa, "# kl 
rym się jasno odzwierciedla życie narodu, znaczne okazuje < 
onego czasu, mianowieie w ostatnich kilku miesiącach, postęp 
Rok 1866, z powodu wojny niemieckiej, a tém samém zagro*1 
nego pokoju Europy, nie mógł i dla nas korzystnie wpł)'0* 
szczególniej na rozwój piśmiennictwa — inter arma silent mus’ 
Z zawarciem pokoju dopiero wraca zaufanie, rozbudzają się 
niki życia tak materyalnego jak duchowego i po trzech l»ta' 
ukazuje się napaz kilka większych dzieł *). Szczupłe ramy, Pr’ 
znaczone bibliografii w dzienniku politycznym, niepozwalają J1’ 
wszystkich tytułów wynotować. Największą publikacyą z r. 1* 
jest p. Żupańskiego wydanie ilustrowane Maryi Males«’ 
skiego; n’e mniej zasługują na wzmiankę szczególniejszą: 
pieśń o domu nasgym (Lwów 1866, cena zniżona 1 tal. 10 
Szumlański, buchhalterya i rachunkowość kupiecka, 4 po«*! 
in 4 maj. Warszawa 4 tal. 20 sgr.; Niewęgłowskiego aryt® 
tyka. Paryż 1 tal. 10 sgr.; Rzewuski, les récits d’un vieux ge? 
homme polonais, tradition de L. Mickiewicz avec 
de Zaleski et Andrioli; Ujejskiego poezye 2 tomy. Lipsk 2 ’ 
Adam Mickiewicz , Conrad Wallenrod, légende historique traû 
de l’un de bis de l’auteur. (Z rycinami z polskiego, wydanie 
pańskiego. Resztę dzieł pomijamy. Tylko z tytułami publika , 
które od początku roku bieżącego się ukazały, nie cofają® ’ 
przeto w lata ubiegłe, będziemy się starali w comiesięczaj 
sprawozdaniach zapoznać publiczność, nie mówiąc o wewnęt®8 
wartości tych dzieł. Może czasami na pojedyńcze utwory s*® 
gólniejszą zwrócimy uwagę publiczności, lecz tylko wyją1»0

*) Od r. 1863 prócz kilku nakładów zasłużonego 1 ? 
tym względem Żupańskiego, Balińskiego pamiętnika o Sala 
kich (Wilno, Zawadzki) i kilku innych większych dzieł, zaW®
się ukazało kilkadziesiąt broszur i pisemek, należących „ 
do tak zwanej literatury dni krwawych, o którćj na inné» 111 
kiedy pomówimy miejscu.

Utodalek,
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